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DZIAŁ URZĘDOWY
W a r s z a w a ,  d. 3 0  Lipca (11 Sierpnia).

Komisja Rządowa Oświecenia Publicznego. — Na 
zasadzie Najwyższego rozkazu, wydanego na dniu 28 
Kwietnia (10 Maja) roku bież., urządzone zostają nastę­
pujące zakłady naukowe dla ludności ruskiej wyznania 
Greko-Unickiego: Gimnazjum ruskie o 7-miu klasach i 
kursa pedagogiczne dla sposobienia Nauczycieli do szkół 
początkowych ruskich greko-unickich wm. Chełmie, oraz 
progimnazjum Ruskie o 5 ciu klasach dla tejże ludności 
w Biały. Gimnazjum Ruskie w Chełmie, w myśl pomie­
cionego wyżej Najwyższego rozkazu, utworzone będzie 
ze Szkoły Powiatowej w Krasnymstawie, która w skutku 
tego zostaje zwiniętą; a progimnazjum ruskie o 5-u kla­
sach w Biały, na moey tegoż Najwyższego rozkazu, utwo- 
rzonem będzie ze Szkoły Powiatowej o 5-u klasach w Bia­
ły. Wyki ad nauk tak w Gimnazjum Ruskiem w Chełmie, 
jak  i w progimnazjum Ruskiem w Biały, rozpocznie się 
z dniem 15 (27) Września r. b. Do zakładów powyż­
szych, urządzonych właściwie dla Greko-Unitów, dozwa­
la się jednak przyjmować kandydatów innych także wy­
znań; lecz na kursa pedagogiczne Ruskie, jakie w m. 
Chełmie urządzone być mają, przyjmowani będą wyłącz­
nie sami Ruscy wyznania Greko-Unickiego.

Dyrekcja Naukowa Warszawska podaje do wiado­
mości, iż przyjmowanie uczących się na rok szk. 186%  
do wszystkich Gimnazjów i Szkół powiatowych Dyrekcji 
Naukowej Warszawskiej, oraz do Szkoły wyższej Rządo­
wej Żeńskiej w Warszawie, rozpocznie się dnia 4 (16) 
Sierpnia r. b.

Inspektor Szkół miasta Warszawy, podaje do po­
wszechnej wiadomości, iż zapis uczniów do Szkoły Han­
dlowej, odbywać się będzie dnia 1 (13) b. m., to jest w 
Niedzielę od gadziny 8-ej z rana.

DZIAŁ MEUltZEBOWY
Warszawa d. 30 Lipca (11 Sierpnia).

Jak donosi telegram z Paryża, Cesarz Napo­
leon udając się z Plombieres do obozu pod Cha­
lons, ma wstąpić do Paryża. Telegram nie obja­
śnia powodów tego zboczenia w podróży cesarza 
francuzów.-— Dzienniki angielskie takie jak  Glo­
be, Times, Daily Telegraph i inne, okazują obe­
cnie nadzwyczaj przychylne dla Francji i cesa­
rza Napoleona usposobienie, mając teraz czętszą 
sposobność wyrażania s wy cli uczuć w tym 
przedmiocie, z powodu zbliżających się uroczy­
stości morskich w Cherbourgu i Brest. Obydwa 
te porty robią przygotowania na przyjęcie an­

gielskich gości, a szczególniej Cherbourg, gdzie w 
czasie pobytu eskadry angielskiej, w d. 15-m b. 
m. będzie obchodzone i narodowe święto. Eska­
dra pancerna wypłynęła już z Tulonu udając się 
do Brest.

Według depeszy z Madrytu minister O'Don­
nell miał naradę z przewódcami stronnictwa 
progresistów p. Madoz i jen. Prim, w skutku 
której, stronnictwo to miało wziąć udział w wy­
borach.— Pełne zapału przyjęcie, jakiego dozna­
ła  od ludności mocno przywiązanej do ducho­
wieństwa, królowa Izabella w swej podróży do 
Zaraus, świadczy, że kraj rozumie myśl kierują­
cą polityką rządu. Protestacij zaś przeciwko u- 
znaniu królestwa włoskiego, o których tak wie­
le mówiły niektóre dzienniki, nadeszło wszyst­
kiego 494, opatrzonych 48,115 podpisami, co 
w stosunku do 16 milionów ludności Hiszpanji, 
jak robi uwagę L a  F r ., nie stanowi zbyt niepo­
kojącej cyfry.— Uznawszy nowe królestwo włos­
kie gabinet madrycki musiał odwołać poselstwo 
swe przy Franciszku II. Teraz donoszą, że p. 
Bermudez de Castro, hiszpański minister spraw 
zagranicznych, zawiadomił hr. San Martino po­
sła Franciszka II  w Madrycie, iż rząd hiszpań­
ski nie przyznaje mu już charakteru dyplomaty­
cznego. Hr. San Martino zaprotestował przeci­
wko temu w imieniu Franciszka II, lecz musiał 
zdjąć ze swego domu herby Burbonów.

W  królestwie saskiem, w którego stolicy, 
Dreźnie, odbyła się uroczystość śpiewaków w 
obec 100,000 zgromadzonego ludu w najwięk­
szym porządku, uroczystość mająca charakter 
niemiecki, i prawie anti pruski, kwestja uznania 
Włoch robi znaczne postępy; większa część 
miast przemysłowych tego kraju, podpisuje a- 
dresy do rządu, z proźbą o zawiązanie stosunków 
z nowem królestwem.

W Wirtembergu także miała miejsce anti- 
pruska manifestacja; na posiedzeniu drugiej izby 
w d. 7-m b. m. jeden z deputowanych interpe­
lował gabinet, czy zamierza wspólnie z Bawar ją 
i innemi państwami średniemi oraz Austrją, do­
prowadzić kwestję szlezwicko-holsztyńską do 
załatwienia w duchu narodowym; gabinet wsze­
lako odmówił odpowiedzi.

Co do biegu układów pomiędzy Austrją a 
Prusami, niema nic nowego; I ’rov. Corr., organ 
ministerjalny berliński powiada w sprawie księstw 
„Według wszelkich doniesień, dotąd jeszcze nie 
„nastąpiło porozumienie pomiędzy Austrją i Pru- 
„sami, których żądania uzasadnione na traktacie 
„wiedeńskim, przez opinję syndyków korony uzy­
s k a ły  nowe moralne poparcie. Żądania Prus nie 
„mają na celu rozszerzenia potęgi; są one tylko 
„konieczną rękojmią utrzymania sił lądowych 
„morskich księstw i zapewnienia ich przyszłości. 
„Niezawodnie Prusy nie przekroczą współposia­
d a n ia , lecz go utrzymają, jeżeli ich warunki po 
„zostaną niespełnionemi. Przywłaszczenie przez 
„kogoś trzeciego nie będzie ścierpianem/’ Jak 
donoszą z Wiednia, toczą się tam układy pomię­
dzy p. Wertherem posłem pruskim, a p. Mens- 
dorffem-Pouilly, nie w przedmiocie ostatecznego 
załatwienia kwestji, lecz pewnego rodzaju rozej-

mu, mianowicie uregulowania współpanowan 
obu mocarstw w księstwach, na nowych podsta- 
wżcli. Przedewszystkiem obydwaj komisarze 
cywilni, pp. Zedlitz i p. Halbhuber, zostaliby 
odwołani, a na ich miejsce naznaczeni inni. Każ­
de z państw miałoby w księstwach jednako­
wą liczbę wojsk i pod oddzielnem dowódz­
twem. ,

Tymczasem rząd krajowy w księstwach wy­
dał okólnik nakazujący policji pilnie czuwać nad 
prasą, a szczególniej niedopuszczać napaści na 
prawa współposiadaczy księstw. IV dniu 8-m 
w Flensburgu skonfiskowano Itzehner Z  i Szlez.- 
Holst. Zr, takiż sam los spotkał ten ostatni 
dziennik i w Altonie. Konsystorz akademicki 
w Kiel otrzymał urzędową naganę od rządu kra­
jowego za obchodzenie rocznicy urodzin księcia 
Augustenburgskiego.

Listy z Kopenhagi donoszą, że projekt mał­
żeństwa pomiędzy księciem Fryderykiem nastę­
pcą tronu duńskiego, a księżniczką Ludwiką je ­
dyną córką króla szwedzkiego, małżeństwa, 
któreby dążyło do zjednoczenia państw skandy­
nawskich, na nowo został podjęty, z czem w 
związku mają być wzajemne odwiedziny Karola 
XV i Krystjana IX. Przed dwoma laty już to­
czyły się w tym względzie układy, ale bez skut­
ku. Konstytucja duńska, wyłącza kobiety od 
tronu; projekt zaś zmiany prawa następstwa 
tronu przedstawiony- izbom przed dwoma laty, 
został natenczas znaczną większością głosów 
odrzucony.

Telegram z Wiednia donosi, że w Jassach i 
Ki agujewie zaszły rozruchy, które zmusiły do 
użycia siły zbrojnej; tak ze strony cywilnej jak  

wojska są zabici i ranieni. Telegram nie 
objaśnia przyczyn tych rozruchów.

Królowa W iktorja 8-go opuściła Woolwich, 
udając się do Antwerpji.— Dalszych wiadomości 
o linie telegraficznej zaatlantyckiej nie ma; przy­
puszczają, iż została zerwana, albo umyślnie 
przecięta.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ne poniżej korespondencje ze Lwowa i Zurichu, 
oraz dokończenie wczoraj rozpoczętego życiorysu 
Jaworskiego.

* ( K o n c e r t  n a  p o g o r z e l c ó w ) .  W czorajszy 
wieczór wyprowadził warszawian z letargicznego u- 
sposobienia, w jak i deszcz przez dni kilka trwający, 
pogrążył ich był głęboko. Świetny blask słońca z ra ­
na, a koncert na pogorzelców piotrkowskich wieczo­
rem  zelektryzowały większą część mieszkańców tu ­
tejszych, którzy i pogodę w powietrzu i zadowolenie 
w sercu z dobrego uczynku, zarówno m iłują. Pom ija­
jąc  dzień, w którym  zresztą nic dość ważnego nie 
zaszło, zdamy jedynie sprawę z wieczornego koncer­
tu w teatrze wielkim, który, pomimo wysoko podnie­
sionych cen za miejsca, zgromadził licznych słucha­
czy i przyniósł dotkniętym klęską pożaru ziomkom 
przeszło 10,000 złotych.

Pojmujecie, że widowisko przedstawione na cel tak 
szlachetny, a nadto jeszcze, wykonane po większej 
części przez amatorów' i am atorki, którzy ofiarowali 
swoje talenta lub zdolności na usługę w-spółbraci— 
nie podlega krytyce. W takim  razie, chęci przyjm ują 
się za czyny—i z tego powodu pominiemy zupełnie te  
wszystkie ustępy z wczorajszego koncertu, w których



jakiś niedostatek czuć się dawał, a podniesiemy jedynie 
świetne i bezwzględnie godne pochwały fragmenta.

Przedewszystkiem , należy przyznać, iż program te­
go koncertu b ył nadzwyczaj bogatym. W szystkie pra­
w ie znakomitsze wokalne lub też instrumentalne 
dzieła ulubionych kompozytorów, złożyły  się na uro­
zm aicenie tego widowiska, a cały orszak amatorów  
i  amatorek znanych z talentu, uczestniczył na tej uro­
czystości, wyprawionej dla nieszczęśliwych pogorzel­
ców'.

W  pierwszej części, rozpoczętej uwerturą, z H rabi­
n y , a  zakończonej dzielnym mazurem Dobrzyńskiego, 
odznaczyli się głównie p. Jakowicka i p. W ł. Zaho- 
rowski, w prześlicznym duecie z Ernaniego, który wy­
konali pięknie i z w'yższem poczuciem artystycznem. 
G łos p. Jakowdckiej znany już publiczności tutejszej, 
nie potrzebuje pochwały— powiemy tu jedynie , że 
utalentowana śpiewaczka nasza, wykonała następnie 
w części drugiej— arję z pierwszego aktu Łucji, z czy­
stością, smakiem i uczuciem  doprowadzonemi do ta­
kiego stopnia, iż nie tylko ręce lecz i serca słucha­
czy zabiły silnie w dwa zgodne i  ogólne oklaski.

W tej, drugiej części koncertu, p. Sterling, znany 
tu przed kilkoma laty tenor, wykształcony następnie 
wkonserwatorjum wiedeńskiem, dziś już profesor śpie­
w u— wykonał z wielkiem czuciem i umiej ętnem uży­
ciem wszelkich efektów wokalnych, piosenkę ś. p. 
Ignacego Komorowskiego, Kalinę, znaną i wielbioną 
przez wszystkich, a napisaną do pełnej uroku poezji 
Teofila Lenartowicza. Głos p. Sterlinga przez czas 
w którym go nie słyszeliśm y, u legł zupełnej zmianie; 
być może iż stracił cokolwiek na rozciągłości, zw ła­
szcza w górnym rejestrze nut, lecz za to zyskał na 
brzmieniu czysto piersiowem, na męzkiej ekspresji i 
sile, a w przejściach i por Lamentach nabrał znakomi­
tej b iegłości i sztuki cieniowania, bez której śpiew  
martwym jest tylko dźwiękiem. Publiczność grzmo­
tem oklasków okryła i K alin ę i jej wczorajszego 
śpiewaka, chociaż z mniejszym już zapałem przyjęła 
wybornie odśpiewany „Erlkónig” Szuberta, przez te­
goż samego artystę. Ale koroną i nieoszacowaną 
perłą tej części i całego nawet koncertu, był koncert 
na fortepian Mcndelsohna, wykonany przez p. Brau- 
mann, o której, nie już talencie lecz prawdziwym ge- 
njuszu egzekutorskim  niejednokrotnie wspominali­
śmy. N ie będziemy tu wchodzić w szczegóły wyko­
nania, szczupłość ram dorywczego sprawozdania, nie 
pozwala nam unosić się nad tym eleganckim, wytwor­
nym a delikatnym jak powiew wiatru tuszem , którym  
p. Braumann przebiega po klawiszach fortepianu, co 
pod jej palcami zamienia się w arfę eolską, w har­
monijkę szklaną, lub znowm nagle, staje się orkiestr; 
całą, brzmiącą huraganem akordów; powiemy tylko  
w ogóle, iż p. Braumann. jest pierwszorzędną" forte- 
pianistką nie tylko u nas, lecz w całym muzykalnym  
świecie, i że cudownego sposobu jej gry, mającego 
źródło w rzeczywistem natchnieniu duszy, niepodo­
bna, chłodnej nawret krytyce, słuchać Dez żywego 
wzruszenia. Szczere złoto  prawdziwego talentu ofia­
rowała znakomita amatorka biednym pogorzelcom  
Piotrkowa, lecz hojniej daleko obdarzyła słuchaczy 
wczorajszego koncertu, którzy pogorzeli również pra­
wdziwym zapałem, wyrażonym artystce w ogromnych," 
nieprzerwanych oklaskach, które przerywały jej grę 
nawet. Zapał ten podwoił się jeszcze po mistrzow- 
skiem wykonaniu „Rapsodij węgierskich” Liszta, 
kompozycji niesłychanie trudnej, którą tylko Liszt i 
panna Braumann doskonale grać mogą!

Fortepjan, na którym p. Braumann grała i czaro­
wała słuchaczy, podczas wczorajszego koncertu, po­
chodzi ż fabryki Erarda i P leyala;— poznać to było  
można z prześlicznego głosu  i śpiewności i nadzwy­
czajnego trzymania tonu , obok zadziwiającej siły  
brzmienia. Wyborny ten instrument ofiarowany zo- 
Si i  /^ in te r e so w n ie  na kon*ert wczorajszy, przez 
sk ład  łortepjanów, pp. Hermana i  Grossmana.

W  trzeciej części koncertu podobało się i bardzo 
nawet, piękne i czyste wykonanie ulubionego polone­
za z Verbum w h ile , przez p. W ł. Zahorowskiego, 
który wraz z p. Majeranowską i innemi, przyczynił 
się nie m ało do powmdzenia wokalnej części koncertu; 
w tej części, obok innych przyjemności, doznaliśmy 
silnego wrażenia, jakie na ogóle słuchaczy sprawił 
sm yczek p. Frankensteina, niegdyś pierwszorzędnego 
artysty, dziś amatora tylko, który jednakże w czystem  
i bogatem  w siłę  tonu, a nadewszystko w śpiewność 
wykonaniu fantazji z Faworyty, podczas wczoraj­
szego koncertu, dał nam wymowny dowód, iż talent 
jego nic nie stracił na potędze swojej a tylko publicz­
ność utraciła sposobność częstszego uwielbiania gry 
znakomitego wirtuoza.

Dodać tu jeszcze wypada, iż ustęp z dramatu liry­
cznego K rzyżacy, skomponowany przez Dobrzyńskie­
go a wykonany przez orkiestrę i chóry, pod jego oso­
bistym kierunkiem, wzniecił pełne zapału oklaski,
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ktoremi zresztą publiczność wynagradzała hojnie 
wszystkich mających udział w tern widowisku, prze- 
znaczonem na cel tak szlachetny. J. W. Hrabia -ra­
czy ł zaszczycić ten koncert swą obecnością. A l. ,

* (W ę g i e 1 k a m i e n n y). Jedynym środkiem mo­
gącym skutecznie zbawić kraj nie tylko od wysokich 
cen, ale nawet od braku drzewnego opałowego mate- 
rjalu, jest węgiel kamienny. Kraj nasz w gubernji ra­
domskiej w powiecie olkuskim, bogaty jest w obfite 
i niewyczerpane prawie pokłady węgla, w łasnością  
skarbu będące, zdolne zaspokoić wszelkie potrzeby 
bieżące i przyszłych pokoleń, i głów nie też magazy­
nowi rządowemu zawdzięczamy, że cena węgla jeszcze  
nie przechodzi granic umiarkowania. Do cen w ma­
gazynie tym stanowionych, składy prywatne otrzy­
mujące węgiel bądź skarbowy, bądź z kopalń prywa­
tnych lub zagranicznych, mimowolnie stosować się 
muszą; jak tylko zaś w magazynie rządowym zapas 
zostawał wyczerpany, natychmiast prywatni, jak to 
z doświadczenia wiadomo, zw ykłą cenę węgla około 
kop. 60 za korzec wynoszącą, na rs. 1 kop. 10 podno­
sili. Rządowe kopalnie węgla kamiennego, jedynie 
skutkiem niedostatecznych środków eksploatacji, nie 
dostarczają tyle węgla ile zwiększająca się coraz 
konsumeja wymaga, i dla tego też prywatni przed­
siębiorcy wprowadzają ze Szlązka węgiel kamienny 
w znacznej masie, chociaż ten nierównie jest pośle­
dniejszym od naszego krajowego, zawierając w sobie 
wiele ułatwiającej spełznienie siarki i części ziem ­
nych siłę  ogrzewną zmniejszających, i na sprowadze­
nie takowego, ze szkodą miejscowego przem ysłu, 
znaczne kapitały, około 300,000 rubli, corocznie za 
granicę wywożą. Na okoliczność tyle ważną władza  
właściwa zwróciła obecnie baczną swą uwagę i za 
wyjednaniem decyzji rządu, postanowiła użyć sumę 
kilkakroć sto tysięcy rs. z przeznaczeniem onej na roz­
winięcie eksploatacji rządowych kopalń węgla ka­
miennego, bądź przez odkrywkę w większych jak do­
tąd rozmiarach górnych pokładów, bądź przez urzą­
dzenie sztolni do warstw głębszych, z zaprowadze­
niem ulepszonych machin parowych i wszelkich in ­
nych technicznych ułatwień, tak, aby po rozwinięciu 
robót na skalę jak najrozleglejszą, można było w ydo­
bywać i dostarczać taką ilość węgla, iżby takowa" wy­
starczając zawsze potrzebie wewnętrznej konsumeji, 
uczyniła bezwarunkowo zbytecznem  i niepotrzebnem  
sprowadzanie węgla zagranicznego.

* (N o w a  P r a g a ) . Od czasu do czasu K u r jer 
Warszawski coraz częściej odzywa się z wiadomościami

o nowej Pradzę, tak jakby chciał oswoić publiczność z tą 
nazwą, która samowolnie, w oddzielnych wiejskich ogra­
niczeniach, nie może się nigdy utrzymać. Praga pod 
Warszawą oddawna była oddzielnem miastem— później 
na mocy rozporządzeń rządu przyłączoną została do mia­
sta Warszawy i jak wiadomo, jest obecnie jego cyrkułem 
12. Praga ma.wielką ilość gruntów zarogatkowych, a 
przy utworzonych kolejach dróg żelaznych, bezwątpienia 
zabuduje się na nowo i wtenczas nazwać się może właści­
wie Nową Pragą. Ale sto domów wystawionych, jak 
K urjer Warszawski w N-rze 161 z roku bieżącego do­
nosi, nie może się nazwać nową Pragą, gdyż jest w isto­
cie oddzielną kolonją i gminą Targówek, nigdy do Pragi 
nie należącą. Praga wraz z wszelkiemi gruntami -swemi 
ma odwieczne ulice, numera posesji w hypotekach miasta 
oznaczone i nie może na to nigdy pozwolić, aby ościenne 
gminy przyłączały się do ograniczeń Pragi -  przez co 
prawo własności mogłoby być co do granic i przywilejów 
paśnika zabałamucone. Kolonja Targówek bez nadawa­
nia sobie nazwiska miasta przyległego, może się cieszyć 
dobrem powodzeniem jako przedmieście Pragi, odbudo­
wane bez żadnych kontrol miejskich, bez opłaty poda­
tków osobistych i miejskich;— nigdy wszakże nie może 
sobie przywłaszczać nazwiska cudzego miasta, mając swo­
je własne gminne. Nabywanie praw miasta nie tak ła­
two dokonywa się z uszczupleniem własności istotnego 
miasta. Wiadomo jest pewno, że wygłaszane dogodno­
ści Nowej Pragi, że jest wolna od wszelkich ciężarów 
miejskich, sprowadziły wielu przedsiębierców nawet 
z Warszawy i Pragi do kolonji wiejskiej Targówek, któ­
ra pod względem użytku usiłuje być miastem— gdzie 
przeciwnie ci sami przedsiębierey, gdyby się rozbudowali 
na obszernych a pustych gruntach Pragi, musieliby robić 
plany budowli i podlegać podatkom. Niechże więc ta 
świetna przyszłość rozbudowanych stu domów, z których 
ludność w jednym dniu rozkupuje chleba za 50 sr., rozu­
mie się tańszego jak w Warszawie, bo bez podatków i 
nadzoru zdrowia wypieczonego, ogranicza się tylko do 
kolonji Targówek a nie do Nowej Pragi, jak to K urjer  
W arszawski powtórnie w tym miesiącu w N-rze 172 
donosi. Wtaecieiel domu i  wielu gruntów w Pradze.

* ( W y c h o d k i ) .  Otrzymaliśmy następujący list 
z  Warszawy:

Szanowny Redaktorze! Przeszło po dwóch latach mej

nieobecności w Warszawie, zastałem jak nigdy porządek, 
czystość, a nawet delikatność policji nie do uwierzenia; 
dziwna rzecz, dla czego władza tak baczna na wszystko, 
o najgwałtowniejszych i nieodzownych rzeczach, jakiemi 
są wychodki w publicznych miejscach zapomina; lecz je­
śliby tak było, to ty Redaktorze sto-oki, o wszystkiem 
mówiący, winieneś czuwać i nie dać odpoczynku władzom, 
od których to zawisło. Za granicą w wszelkich uczęsz­
czanych miejscach, jak np. w Palais-Royal, Tuileries, na 
polach Elizejskich, w pasażach i t. d. wśród bławatnych, 
galanteryjnych sklepów i najpiękniejszych spacerów, bez 
ceremonji są napisy; każdy chętnie za froterowany z lu­
strem pokoik płaci 3- su; u nas nie 3 gr. ale 6 zapłaci­
my, jeśliby się tem ktoś ząjął. Naprzykład budka, któ­
ra stoi w sakim ogrodzie przy głównym rezerwoarze, te­
raz bezużyteczna, za małą przystawką byłaby na ten cel 
najdogodniejsza. Wody mineralne w saskim i krasiń- 
skim ogrodzie, snać z obawy bankructwa, boją się pod 
nadzorem choćby po jednym ustępie zostawić, a wszelako 
dzierżawca pewno niestraciłby. Gdzie tylko mieszkałem, 
w wychodkach znajdowałem nie do pojęcia bezeceństwa, 
a obok największej nieczystości podłogi dziurawe; przy 
meuważnem więc stąpnięciu można najhaniebniejszą 
zginąć śmiercią. Trzydzieści lat żyję w Warszawie i do 
pierwszorzędnych liczę się lokatorów; a nigdy nie przy­
trafiłoi mi się iżby porządny wychodek, choćby dla służ­
by dodano mi do lokalu; w dodatku te paskustwa są za­
wsze tam gdzieś w oddaleniu, rad nierad więc pokój je­
den na coś podobnego użyć muszę, a wiadomo co to ko­
sztuje. Gdyby były przy porządnych lokalach choć ta­
kie wychodki jak w Towarzystwie Ifredytowem, radziby- 
śmy byli temu.

*  ( W y p a d k i ) .  W dniu wczorajszym powożący 
własną dorożaą Stanisław Morawski, przybyrwszy pod 
Nr. 1286a na ulicę Nowy Świat, gdzie odbywało się 
wesele, poprawiał na koniach uprzęż; w tej chwili zaś 
konie nagle szarpnęły, skutkiem czego Morawski tak sil­
nie uderzony został dyszlem w brzuch, że po odesłaniu 
go do szpitala Dzieciątka Jezus, wkrótce tam życie za­
kończył. — W  tymże dniu zatrzymane zostały obok ła ­
zienek Pecqa, płynące W isłą zwłoki niewiadomego czło­
wieka, w oberwanej odzieży, mogącego mieć lat 30.

* ( E s k a d r a  J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  j e n e r a ł - a d m i r a ł a  K o n ­
s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a )  jak donosi Kronsz. 
W iest., odpłynęła na morze 23 lipca z rana. W wigi- 
lję dnia tego, około parowej fregaty „Ruryk” na małej 
przystani zgromadziło się mnóstwo łodzi i parostatków 
z osobami, które odprowadzały Jego Wysokość. ,0  go­
dzinie 10, Wielki Książę przybył na fregatę „Ruryk”, 
na której zaraz wywieszono banderę Jego Wysokości. 
23-go, o godzinie 5 z rana, fregata parowa ,,Ruryk” pod 
flagą Wielkiego Księcia jenerał admirała, podniosła ko­
twicę i popłynęła na zachód. Cała eskadra miała goto­
wą parę i oczekiwała sygnału. Minąwszy londyńską la­
tarnię morską, fregata „Ruryk” przystanęła i podała sy­
gnał do podniesienia kotwicy. Poczem cała eskadra 
sformow awszy się w jedną linję, udała się w kierunku ku 
zachodowi i przy pochmurnem niebie, znikła z oczu. 
Eskadra ta ma się udać do Led-Sundu, gdzie oczekuje 
na nią oddział kontr-admirała Butakowa. Z Led-Sundu 
cała eskadra odpłynie do Szwecji, a następnie do Kopen­
hagi. ( Rus. Inw .)

*  ( K s i ą d z  lir . L e d ó c h o w s k i . )  Już na pier­
wszy rzut oka fałszywa wiadomość, jakoby hr. Ledó­
chowski ruiał być mianowany arcybiskupem poznańsko- 
gmezmenskim, podawana jest słusznie w wątpliwość 
przez D ń e n .  Pozn. dla tego także powodu, że lir. Le- 
dochowski, będący już arcybiskupem i nuncjuszem pa­
pież kun w Brukseli, ma widoki zostania w krótkim  
czasie kardynałem i nie przyjąłby bezwątpienia sta­
nowiska, połączonego z tak licznemi trudnościami. 
(Pos. Z .)

*  ( W y k r y c i e  b r o n i ) .  Pewien owczarz wykrył 
na łące pod Piotrkowicami, w okolicach Inowrocławia, 
znaczną liczbę karabinów, pałaszów kawaleryjskich i 
i innych rekwizytów wojennych. Broń tę odstawiono 
do inowrocławskiego sądu okręgowego. " Broń ta po­
chodzi prawdopodobnie z czasów ostatniego powsta­
nia polskiego. (P a tr . Z.)

* ( P o w r ó t  z n i e w o l i ) .  Dnia 27 lipca odsta­
wiono znowu z Rosji do urzędu cyrkułowego w Jawo­
rznie sześciu poddanych austrjackich, uwolnionych 
przez władze ruskie. (K ra k . Z .)

*  ( B a n k  k r e d y t o w y . )  P. Zygmunt Zucker, 
właściciel dóbr w Galicji wschodniej, ogłasza w Gaz. 
N ar. projekt do założenia banku kredytowego rolni­
czego, opartego na wzajemnem poręczeniu. P. Zucker 
oświadcza, że fundusze potrzebne na założenie podo­
bnej instytucji przyrzeczone mu zostały przez pewien 
niemiecki dom bankierski, i z tego powodu wzywa
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właścicieli dóbr, ażeby oświadczyli się z chęcią przy­
stąpienia do projektowanego stowarzyszenia. (K rak.Z .)

Ameryka.
* (Z w y c i ę z t  w o b r  a z y 1 i j c z y k ó w). Streszcza­

my podług Monitora opis bity pod Riachuelo: Eska­
dra brazylijska stała na kotwicy o pół mili poniżej 
Corrientes. Dnia 11-go czerwca z rana spostrzeżono 
płynącą z wielką szybkością, w dół Parany, flotę pa­
ragwajską, złożoną z 8 parostatków i 6 baterij pły­
wających i uzbrojoną w działa (38 i 80 funtowego ka­
libru. Statki te wiozły obok tego liczne osady i zna­
czne siły przeznaczone do wylądowania. Eskadra bra­
zylijska dała ognia na całej linji, i flota paragwajska 
odpowiedziała również strzałami, lecz nie powstrzy­
mała szybkości swego biegu. Eskadra brazylijska 
podjęła kotwicę i w godzinę potem dogoniła statki 
paragwajskie w miejscowości zwanej Riachuelo, gdzie 
stała na brzegu baterja o 22 działach. Na obu krań­
cach linji paragwajskiej stała piechota zasłonięta la­
sem. Eskadra brazylijska, złożona z 9 statków uzbro­
jonych w 66 dział, dała sygnał do walki. Ogień był 
z obu stron straszny, i działa floty paragwajskiej, w 
liczbie 82, wsparte 22-ma działami baterji lądowej, 
ciskały grad bomb, kul wielkiego kalibru i rac kon- 
grewskieh, a obok tego piechota umieszczona w lesie 
dawała także ognia. W chwili stanowczej, okręt admi­
ralski brazylijski Amazone postanowił przedsięwziąć 
manewr nadzwyczaj śmiały: rzucił się on z całą szyb­
kością pary na statek Marquis d’Olinda i zatopił go. 
Zachęcony tem powodzeniem, okręt Amazone atakuje 
w tenże sposób statek Salto i inny jeszcze parowiec, 
które doznały tegoż losu. Następnie korweta brazy­
lijska uderza na pozostałe cztery parostatki. Te po­
częły cofać się, pozostawiając baterje pływające, które 
zostały wszystkie bądź zabrane, bądź zatopione. Osa­
dy ich rzuciły się do rzeki, lecz częścią po tonęły, czę­
ścią poginęły pod strzałami dawanemi z parostatków 
brazylijskich. Admirał paragwajski Mesa poległ. 
Zwycięztwo przeto zostało po stronie brazylijczyków, 
których wszystkie statki walczyły z jednaką nieustra- 
szonością przeciw rozpacznemu oporowi nieprzyjacie­
la. Walka trwała od 9-ej zrana do 6-ej po południu. 
Paragwajczycy stracili przeszło 2,000 ludzi w zabi­
tych i ranionych; znaczna liczba jeńców, oraz 4 paro­
statki i 6 baterij pływających dostały się w ręce bra­
zylijczyków, którzy stracili 300 ludzi w zabitych i ra­
nionych.—Nadmienić wypada, że podług wiarogoduych 
depesz, nie miano jeszcze w dniu 28 czerwca żadnych 
w Montevideo wiadomości szczegółowych o tej bitwie 
i że panowało tam przekonanie, iż zwycięztwo odnie­
sione przez admirała brazylijskiego Barroso nie bę­
dzie miało wielkich rezultatów. Podług wiadomości 
świeższej daty, armja paragwajska cofała się i opuści­
ła  prowincję Corrientes, zajmując jeszcze jedynie głó­
wne jej miasto. Lecz za to inne wojska prezydenta 
Lopez szły na Naqui, w Urugwaju. (L a  F r .)

Francja.
* ( ? s k * d r a  l u c e r n a ) ,  złożona ze statków 

Solfenno, Couronne, Normandie, Gloire i Invincible, 
udała się i-go ■ b. m. wieczorem z Tulonu do Brestu. 
(L a  Patr.)

* (D z i a ł a  n i a  w o j e n n e  w M e k s y k u ) .  Osta­
tnie wiadomości z Meksyku, otrzymane przez Havanę, 
donoszą jedynie o zwycięztwach odniesionych przez 
wojska francuzkie nad bandami Juareza. Stwierdzają 
one, ze w miarę postępowania naprzód armji francuz-

•1’ '^gającej juaristów, ci ostatni cofają się, i że we 
wszystkich potyczkach pomniejszych, które miały 
miejsce, juariści ponieśli wielkie straty w ludziach. 
Wojska Juareza zostały wyparte ze wszystkich pozy- 
cij: Parras, Monterey, Saltillo znajdują się w ręku 
wojsk cesarskich, i spodziewano się, że zajmą one nie­
bawem Camargo i Piedras Negras. (L a  F r?)

* ( M a d a g a s k a r ) .  List napisany do cesarza 
przez królowę Madagaskaru, przybył do Paryża. Za­
pewniają, że list ten nie zawiera w sobie żadnego zo­
bowiązania w przedmiocie wynagrodzenia żądanego 
słusznie przez I  rancją za pogwałcenie traktatu i za­
wartych konwencij pomiędzy królem Radama i rzą­
dem francuzkim. (L a  P a tr.)

Grecja.
* ( Z m i a n a  g a b i n e t u .  R o z p r a w y .  B a n d y -  

c i). Ateny, 29  Lipca. Od kilku dni mówią znowu o 
wystąpieniu niektórych członków z obecnego gabinetu 
a mianowicie ministra wojny, który ma być mianowa­
ny adjutantem króla. Zdaje się jednak, że pierwszy 
minister me myśli wcale o wystąpieniu, gdyż w izbie 
zapewnił sobie większość głosów. W izbie deputowa- 
nycn rozpoczęły się rozprawy nad odpowiedzią na 
mowę tronową, i według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, przyjęty zostanie projekt stronnictwa ministe­

rialnego, chociaż opozycja wszystkich używa środków 
dla odniesienia przewagi nad ministerstwem.—W tym 
tygodniu, w prowincji Phiotis zabito dwóch dowódz- 
ców bandytów, których najwięcej się obawiano; bandy 
zaś ich rozproszyły się. W  innych prowincjach nie 
słychać już więcej o bandytach, "gdyż rząd wystąpił 
z bardzo energicznemi środkami. (St. Anz.) 

H isz p a n ja .
* ( U z n a n i e  W ł o c h ) .  Zdaje się, że minister­

stwo hiszpańskie dało się zastraszyć rozmiarami ru­
chu ultramontańskiego, spowodowanego uznaniem 
Włoch; el Pensarniento, rekapitulując protestacje o- 
głoszone w tym względzie, nalicza takowych do 530, 
z których 36 pochodzi od prałatów hiszpańskich, a 
494 od rozmaitych korporacij i od osób prywatnych; 
wszystkie te protestacje razem wzięte podpisane są 
przez 50,000 osób, a podług innąj wiadomości, przez 
100,000. Z obawy przywiedzenia do ostateczności 
stronnictwa liczącego tak licznych członków, rząd po­
stanowił, jak powiadają, zaniechać środki surowości 
wymierzone przeciw protestacjom biskupów z Burgos, 
Osma i Tarazona. (N ord .)

* (S a n-D o m i n g o). Po kwestji niemieckiej, naj­
więcej zwraca obecnie na się powszechną uwagę poli­
tyka zagraniczna Hiszpanji. Rząd hiszpański ma do 
zwalczenia nie tylko trudności wewnętrzne, które mo­
gą lada chwila wywołać groźne wypadki; kraj ten mo­
że wkrótce uledz nowej próbie z powodu swych sto­
sunków zewnętrznych. O położeniu rzeczy w San-Do- 
mingo, Epoca podaje wiadomości, budzące obawy. 
Gorrespondencia ■ donosi, że rząd hiszpański postano­
wił już ufortyfikować Samanę na wyspie San-Domin- 
go, dla zyskania punktu strategicznego, w którymby 
mogli znaleść schronienie ci z pomiędzy dominika­
nów, ktorzv pozostali wiernymi Hiszpanji. (Nordd. 
A . Z .)

F ru sy *
* ( S t o s u n k i  z A u s t r  ją ) .  Ożywione układy, ja ­

kie od dawnego już czasu prowadzone są pomiędzy 
gabinetami berlińskim i wiedeńskim i których rezul­
tat oczekiwany jest z wielką niecierpliwością, nie do­
prowadziły jeszcze, jak się zdaje, do pożądanego re­
zultatu. Brak tu wszelkiej wiarodogodnej wiadomo­
ści o obecnym stanie układów; ze zwłoki atoli co do 
ich ukończenia i z ruchliwości dworu wiedeńskiego 
można z pewnością wnosić, że Prusy obstają wytrwale 
i niezłomnie przy swych żądaniach i że gabinet au- 
strjacki, jak skoro przekona się o niewzruszono- 
ści i powadze Prus, da się nareszcie nakłonić do u- 
Stępstw. (P atr. Z )

* ( R e d a k t o r  May)  ma być, jak powiadają, 0- 
skarżony o zdradę stanu i stawiony przed sądem 
stanu w Berlinie. (T am ie.)

Turcja.
* ( C h o l e r a . )  Podług wiadomości ze Smirny, stan 

sanitarny tego miasta nie polepsza się. Liczba, wy­
padków śmierci wynosi dziennie od 25 do 35. Naj­
bardziej ucierpieli dotąd żydzi. Znaczna liczba mie­
szkańców opuściła miasto. W Egipcie epidemja zna­
cznie osłabła. Dnia 29-go lipca liczba wypadków 
śmierci wynosiła już tylko 5 w Aleksandrji i 15 w 
Kairze. Pomoc niesiona przez siostry miłosierdzia, 
budzi powszechny podziw. Wice-król oddał do ich 
rozporządzenia sumę 40,000 fran. (L a  P a tr )

W ło c h y .
* ( W y b o r y ) .  Listy z Rzymu donoszą, iż dzien­

niki klerykalne włoskie, natarczywie wzywają katoli­
ków do brania udziału w przyszłych wyborach do no­
wego parlamentu. Niektóre osoby udały się podo­
bno do ojca św. z zapytaniem, czy mogą głoso­
wać i przedstawiać się na kandydatów. Papież nie 
chciał stanowczej dać odpowiedzi, mówiąc, że jeśliby 
był zmuszony ją  udzielić, musiałby powtórzyć to, co 
już wyrzekł o tern święty penitencjTijusz, że w sku­
tku tego sądził za rzecz stosowną powstrzymać się 
od wszelkiej rady, pozostawiając wyborcom do woli 
czynić to według sumienia, co uznają za pożyteczne 
w ciężkich okolicznościach, w jakich się znajdują. 
Ojciec święty chciał pozostać na biernem stanowisku, 
tem więcej, że jak przewidują w Rzymie, nowi depu­
towani, pomimo współubiegania się katolików, stano­
wić będą niezmierną większość przeciwną stronnictwu 
klerykaluemu. (Corr. Hav. Bul.)

* ( T u n e l  p r z e z  g ó r ę  św. G o t a r d a ) .  Rząd 
wirtembergski zgodził się na przebicie tunelu w Al­
pach szwajcarskich przez górę św. Gotarda, i zde­
cydował się popierać przedsiębierców w razie rozpo­
częcia przez nich robót. (L e  Mon. TJn)

* ( M o r d e r s t w o ) .  Sentinella Brescia na z 4 b. 
m. donosi o zamordowaniu p. Ferro, komisarza poli­
cji w Pesaro. P. Ferro sprzeciwił się niedawno mani­
festacji mazzinistowskiej. (L a  F r )

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Lublin, 6 sierpnia.

T rupa  lwowska w Lublinie.
Pisma warszawskie doniosły niedawno, że p. Miła- 

szewski, dyrektor teatru lwowskiego, ma zamiar z 
z trupą artystów swoich, pod czas ferji teatru lwow­
skiego, przybyć do Lublina i dać kilka reprezentacji 
w miejscowym teatrze.

Zapowiedzenie to w obecnej chwili już się urzeczy­
wistniło: przez cały ubiegły tydzień mieliśmy szereg 
przedstawień, z których czytelnikom Dziennika W ar­
szawskiego dajemy sprawozdanie, a przy tei sposo­
bności, cokolwiek i o teatrze lubelskim w ogólności 
pomówimy.

Wdzięczni jesteśmy p. Miłaszewskiemu za to że 
przypomniał sobie o Lublinie, bo rozbudził uśpione 
nasze życie, które jakby zwarzone 30-stopniowym 
skwarem, już w pewien rodzaj letargu umysłowego 
przechodzić zaczęło.

Istotnie, afisze różnokolorowe rozlepione po rogach 
ulic, zapowiadające pierwsze przedstawienia -.artystów 
lwowskich, rozbudziły i wywiodły nas z tego epilep­
tycznego letargu. Nieszczęśliwe wypadki w kraju na 
długi czas pozamykały teatra prowincjonalne—Lublin 
doznał tego samego losu. Miejscowa trupa pod dy­
rekcją p. Itatajewicza, ze sfer swych artystycznych 
przejść musiała do poziomu zwyczajnej, na innych dro­
gach pracj, by na chleb powszedni zarobić; — p0 po_ 
wrocie stanu normalnego wróciła wprawdzie do świa 
tyni Melpomeny, lecz niestety zastała ją  opustoszona! 
To początek, pomyślała sobie, — nie zraziła sio ta 
próżnią, z wytrwałością szła dalej, lecz i dalei 
toż samo! •’

Prawda, że wyrobiony gust i smak estetyczny daru
mnieby tam szukały zaspokojenia wykwintnych swvrh
zachcianek, lecz nie należy zapominać, że często tr  
ba być pobłażliwym i mieć wzgląd na warunki i oko’ 
liczności w jakich się nieraz znajdują najlepsze cheri 
i najusilniejsze starania-artysta , dopóty jest artysta 
dopóki niebieska manna go żywi, a troska o chleb nU 
wszedni jest mu obcą; lecz skoro niepewne jutro Gk 
widmo w postaci próżnego worka, przed oczyma’ m 
zaświeci, a głód w zęby, jak wiatr w puste szyby 
zadzwoni, wtedy artysta staje się rzemieślnikim ‘ba 
nawet partaczem. Sam genjusz nie ostoi się przed 
tą wszechwładną potęgą,,.potrzebą."

Długo staraliśmy się zbadać to abstrakcyjne uspo­
sobienie publiki, tę apatję niewytłomaczoną, z której 
jednak nie zdołaliśmy innego wyprowadzić wniosku 
nad ów epileptyczny letarg, owo uśpienie umysłowe’ 
Ze jednak publiczność lubelska zdolną jest ocenić 
szczere chęci i prawdziwą wartość, dowodem re­
prezentacje p. Miłaszewskiego. Przedstawienia te 
następują codziennie jedne po drugich, gdy zwy-
sic to ire  trT '<iwa »UtyteV<wLspektakle. Wprawdzie, mc codzień teatr literalnie bv
rarei m°7iy’ n  W tej p?Fze’ przy tem peratu r, go­rącej non plus ultra, wątpić należy, czy ktorvkolwUm
teatr może się lepszem cieszyć powodzeniem. Ni eś ,
ma tu nowość ściąga spektatorów, ale komplet do
bryck artystów, staranna ich gra, i sumienne wystu-
djowame ról, są główną zachętą gromadzącą licznych
gości w teatrze.

Pierwsze przedstawienie trupy p. Miłaszewskiego' 
dane było w niedzielę d. 30 z. m. i rozpoczęły je „Nie­
szczęścia najszczęśliwszego męża” poczem nastąpiła o- 
peretka ,,Burmistrz oberżysta” z muzyką Suppego.

Operetka „Burmistrz oberżysta” pzzedstawia ma­
leńki epizod z życia studenckiego. Uczniowie uniwer­
sytetu Heidelberskiego, wolne chwile spędzając w o- 
berży zamiejskiej, z wielką pociechą oberżysty wy­
próżniając jego antałki, a raczej dzieło jego pracy  jak 
sam je  nazywa, układają sobie planik wyzyskania na 
lichwiarzu wydartego mienia,500 talarów wynoszącego.

W pierwszej zaraz scenie mieliśmy przyjemność powi­
tania p. Królikowskiego i p. Linkowśką, znanych na sce­
nie tutejszej z dawniejszych przedstawień, i przyznać 
musimy, że w sztucę postąpili znacznie. Zwłaszcza p. 
Królikowski nabrał wiele swobody i lekkości w grze 
swojej, przez co rola jego w tej komedji, bardzo ko­
rzystnie się przedstawiła. Pani Nowakowska, pierw­
szy raz zwiedzająca Lublin, w roli K am illi, ’ dobrze 
się nam zaprezentowała. . Piękna twarz, głos świeży 
wdzięk ruchów i dystynkcja w calem ułożeniu, sa tó 
jej cechy naturalne—w przejęciu się zaś swoją rolą 
w głębokiem jej wystudjowaniu, a nadewszystko w 
owern sześćkroć powtórzonem „ dobrze, mój przyjacie­
lu" —które za każdą razą wyszło coraz głębiej z przy­
tłumionego serca, pasującego się w walce wewnętrz­
nej rozsądku z uczuciem, w owym wybuchu wstrzy­
mywanych łez, poznaliśmy zalety prawdziwej artystki, 
którą też publiczność hojnemi oklaskami obsypała i 
dwukrotnie po skończonej scenie przywołała.

Operetka ta, lekką muzyczką i nader ożywioną grą 
artystów, wzbudziła wesołość widzów i w ciągłem na-
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tężeniu utrzymywała ich uwagę. Panie Baranowska 
i Szymańska, w rolach Branda i Janka, pierwsza w 
scenie fantowania obrazu, a druga przy kupnie tegoż, 
wybornie się wywiązały. Komiczny duet lorda z jego 
Johnem, przez panią Szymańską i p. Nowakowskiego, 
wybornie był odśpiewany, sam śpiew nadzwyczaj miły 
i melodyjny, wdzięcznie do sztywnej angielskiej sceny 
był zastosowany. Ale najwyborniejszym był p. Lin- 
kowski w roli lichwiarza. Znakomity ten artysta zna 
ny i na scenie warszawskiej, z taką naturalnością i 
wystudjowauiem przedstawił nam typ prawdziwego 
lichwiarza, że w tej właśnie roli doszedł do szczytu 
doskonałości. Śpiewka jego, w której przypuszczalnie 
liczy dukaciki swoje i rozkoszuje się ich dźwiękiem, 
z niczem porównać się nie da: gromy oklasków jakie- 

' mi go obsypano, przez długi czas idę ustawały. Cho­
ciaż wokalnych zalet p. Linkowskiemu trudnoby by ło 
przyznać, to jednak w operetkach tego rodzaju mowa 
zwyczajna, podniesienie i zniżenie tonu zastępują 
śpiew, i dosyć efektu sprawią. Co do śpiewu, w tym 
panna Kwiecińska w roli kochanki, najwięcej celowała. 
Chociaż może głos jej nie jest jeszcze wyrobionym 
a w użyciu go widać brak gruntownej szkoły, to jednak 
jest dźwięcznym i silnym, a przynajmniej silniejszym 
od głosu jej współ-artystelt. Głos pani Baranowskiej 
iuż wiecej wyrobiony. Pani Szymanowska posiać a 
obszerną skalę, głos jednak ma słaby i nieco gardło-

—zresztą, z jednego przedstawienia trudno ow sz\- 
stkiem z całą dokładnością sądzić.

Dodać tu  jeszcze musimy zasłużoną pochwałę or­
kiestrze konsystującego w Lublinie pułku Wołogodz- 
kiego która w krótkim czasie, bo zaledwie po kilku 
próbach, z całą troskliwością wyuczyła się tej opeiet- 
k i i sumiennie wywiązała się ze swego zadania, dzięki 
dyrektorowi jej, p. Lewandowiczowi, który z szlachet­
ną abnegacją swej dyrektorskiej godności, przyjął u- 
dział w wykonaniu i skrzypcami swemi pomnożył 
szczupłą liczbę instrumentów smyczkowych w zaim­
prowizowanej orkiestrze.

„Burmistrza oberżystę” powtórzono w poniedzia­
łek z równem powodzeniem, przyczem dano kome­
dyjkę „Dla czego.” —We wtorek przedstawiono „Da­
wne grzechy” i „Honor ojca;" — we środę, dramat 

, , Niezgodni Bracia;" -  we czwartek komedjo-operę 
„Schadzki” z muzyką Offenbacha i komedję „Niesz­
częśliwy przyjaciel,” a w sobotę, po piątkowej pauzie, 
dram at Korzeniowskiego „Dama i dziewczyna” o 
czem w następnym liście damy sprawozdanie.

We czwartek jako w dniu Imienin Najjaśniejszej 
Marji Aleksandrówny, artyści całej trupy p. Miła- 
szewskiego, odśpiewali przy kantacie hymn Lwowa 
„Boże Cesarza chroń” —który na ogólne żądanie pu­
bliczności, powtórzyć musieli.

Lwów , 5 sierpnia.
Adres do p a p ieża .— Gcner. Coresp. poprawia ogłoszenie o 

amnestji.—P. Chrzanowski i inni ułaskawieni.—Zmiany w świę­
cie dziennikarskim.—Koncepta studenckie G az. N a r .— Co pi­
szą, do H asła?

W imieniu Galicji wyprawiano już bawdzo wiele 
niedorzeczności; lecz tak kolosalnej, jak podanie adre­
su w jej imieniu z protes.tacją przeciwko konwencji 
wrześniowej, jeszcze przykładu nie było. Niechby so­
bie pobożni politycy i świątobliwi dyplomaci galicyj­
scy, podawali do papieża adresa jakie im się żywnie 
podoba, lecz w imieniu Galicji protestować przeciwko 
konwencji wrześniowej, jak o tern dowiadujemy się 
z rzymskiej Czasu korespondencji, to fakt tak dalece 
uderzający niedorzecznością, że zdrowy rozsądek, mi­
mo największej uległości dla duchowej a nawet świec­
kiej władzy papieża, musi przeciwko tej protestacji 
także zaprotestować.

Dualizm w łonie obecnego ministerstwa odbił się 
już w ogłoszeniach aktu łaski cesarskiej dla węgier­
skiej i niewęgierskiej połowy monarchji. Podczas1 gdy 
nadworna kancelarja węgierska ogłosiła amnestję zu­
pełną za przestępstwa prasowe, a tem samem zniosła 
w ogłoszeniu aktu łaski prawne następstwa wyroków, 
wyszło w Gazecie wiedeńskiej rozporządzenie odno­
szące się do tego samego aktu łaski w stylu nieco za­
wiłym, w którym szukanoby daremnie zniesienia pra­
wnych następstw wyroków za przestępstwa prasowe 
w krajach niewęgierskich. Ta uderzająca sprzeczność 
nie mogła ujść uwagi dzienników, które też nie omie­
szkały podnieść ją  z komentarzami. Za późno spo­
strzeżono się na pomyłce, którą półurzędowa General 
Corespondenz poprawia zapewnieniem ze źródła au­
tentycznego, że amnestja znosi prawne następstwa i 
w krajach do korony św. Szczepana nie należących.

P. Schmerling wystąpieniem swojem na obchodzie 
uroczystości jubileuszowej uniwersytetu wiedeńskie­
go, zadał kłam doniesieniom wszystkich pół i ćwierć 
urzędowych dzienników, jakoby zamierzał usunąć się 
z widowni politycznej.

Z amnestji prasowej korzystać będzie jak Czas do­
nosi p. L. Chrzanowski, niegdyś referent rubryki „Pol

ska” w tym dzienniku i sprawozdawca „z teatru woj­
ny” podczas tak zwanego powitania naród -)wego, z o- 
brazkami demonstracyjnemi na granicy galicyjskiej, 
który miał jeszcze odsiadywać 6 miesięczne więzienie. 
Należy powinszować p. L. Ch., z tem życzeniem, aby 
zechciał zabrać ściślejszą znajomość ze statystyką i 
nowszą Rosji historją, a może, jeżeli nie cisnął piórem 
niewdzięcznem na zawsze, zechce mniej budować na 
bezsilności i „głupocie barbarzyńskiej Moskwy; ” może 
nie będzie nas straszył, jak  niańki dzieci kominiarzem 
jej okrucieństwami; a w końcu może — może przesta­
nie szukać punktu oparcia dla Polski gdzieś za mo­
rzem, lub w' Watykanie, lub wreszcie w arcyksięciu 
Maksymiljanie, który jest już dzisiaj na szczęście pra­
wowitego króla Polski, cesarzem w Meksyku.

Z powodu wypuszczenia u nas kilku dziennikarzy 
zanosi się w naszym świecie dziennikarskim na wiel­
kie zmiany. P. Powidaj, poplecznik Narodówki i nie­
zmordowany pogromca Moskwy (przeszedł szau. p. 
Ludwika Brzozowskiego) na papierze, ma objąć re­
dakcję dziennika literackiego, recte samozwańczego, 
który się żywi pensami studentów', za co im ten zasz­
czyt wyświadcza, że tego rodzaju próbki stylu unie­
śmiertelnia dla zabawy hreczkosiejów—drukiem. W ąt­
pię, aby redaktor fejletonu Czasu zbladł ze strachu 
na wiadomość o objęciu redakcji tego rodzaju pło­
dów umysłowych przez p. Powidaja. P. Lucjan nie naj­
lepiej tuszy o krzyżowanych rasach, bo „pokurczom” 
jak się wyraził, musiał się odgryzać, lecz pokurcz po­
kurczowi nie równy. Autorowi „Pogadanek o książ­
kach i ludziach” nie grozi tym razem najmniejsze nie­
bezpieczeństwa.

Dzisiejsza Gaz. Nar. przyniesła na uciechę gawie­
dzi dwa ciekawe doniesienia, godne tego organu pasz­
kwilów, które pozwolę sobie powtórzyć, aby publicz­
ność warszawska poznała sposób wojowrania wscho- 
dnio-galicyjskiej Narodówki 

Pierwsze doniesienie brzmi:
 ważniejsze miasta na Litwie już się spaliły; o-

becnie palą się w—Koronie, rząd zaś barbarzyński, 
aby uniemożliwić niesienie pomocy nieszczęśliwym po­
gorzelcom rozpisał dla nich składki, które winno się 
przesyłać do Dzień. Warsz., depczącego wszystko, co 
teraz jeszcze pozostało mieszkańcom...”

Zachodzi pytanie, dla czego rząd „uniemożliwia” 
niesienie pomocy kiedy rozpisuje składki?... i dalej, 
jaki związek może mieć z tak zwanemi pozostałościa­
mi mieszkańców, wykrywanie łajdactw i kradzieży 
pseudo-patriotów?... Nieoszacowana Narodowko gali­
cyjska! gdybyś raczyła przeczytać p. Ludwika Miero­
sławskiego: Dokuinenta do historji org. jenerał. wPol- 
see, przekonałabyś się, że twój Mierosławski, które­
muś ślubowała swojego czasu wierność za 5,000 da­
nych ci przez—Czarneckiego, podeptał pierwszy świę­
tości podobne tobie, jemu, et tuti quanti.

Drugie doniesienie opiewa:
...w sprawie ucisku żydów warszawskich, „widział się

tego roku aż sam Berg zmuszonym wystąpić prze-
w Ilolandji i 
zaciągnienie

me

czło-

ciw....” z powodu, że żydzi we Francji, 
w Anglji „ uniemożliwiają ” Moskwie 
wszelkiej pożyczki....

Zbytek troskliwości o finanse Rosji czyni ją  wido­
cznie mniej czułą na własne. Czy namiestnik królest­
wa potrzebował odwracaniem mniemanego ucisku ży­
dów w Warszawie, ratować kredyt Rosji za granicą— 
jest rzeczą więcej niż wątpliwą; za to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że ruchomy bank lwowski, w 
dosłownein tego słowa znaczeniu, niebawem i pół gro­
sza Gaz. Nar. na wydawanie głupich paszkwilów nie 
pożyczy.

A co się stanie wtedy z twoim żywotem N arodow ­
ko? Rząd w królestwie samem odwróceniem, jak po­
wiadasz, ucisku, potrafił otworzyć sobie kredyt. Ty o-
piekunko nasza i szafarko bredni, jak go n igdy ....
miałaś, tak go nigdy mieć nie będziesz.

Hasto mimo sztandaru z napisem: „prawa 
wieka” zarystolcratyczało w ostatniej koresp. z nad 
granicy królestwa kongresowego, do tego stopnia,^ że 
wszystko, co tylko w Polsce stoi u gory społeczeńst­
wa, nazywa „szumowinami,* motłochem ulicznym; do­
stało się w tej korespondencji i panienkom, które idą 
za mąż za urzędników, za moskali. Biedny korespon­
dent, pewnie został osadzony na koszu. <5

Zurich , d. 5 sierpnia 1865 r.
Nieszczęśliwa gwiazda ks. Jastrzębskiego. Teatr.—-Zajścia 

w tow. wz. pom. w Solurze.—Fabrykanci papierosów.—Poje­
dynek Taczanowskiego z Langiewiczem.

Utrzymują wszyscy, że ksiądz Jastrzębski urodził 
się pod nieszczęśliwą gwiazdą, która go od dzieciń­
stwa prześladuje. Będąc w szkołach jeszcze, uniesio­
ny pewnego razu gniewem, wyjął jednemu ze swych 
kolegów scyzorykiem oko, za co wypędzony został ze 
szkół. Oddany na praktykę do handlu z powodu 
zrządzenia małego deficytu w kasie, podobnego do­
znał losu. Probował zostać gospodarzem, jubilerem,

nawet urzędnikiem; wszędzie jednak i do wszystkiego 
los zawistny stawał mu na przeszkodzie. Przeszedł­
szy różne koleje, postanowił wreszcie zostać księdzem. 
Nauczony smutnem doświadczeniem i doznanemi po­
przednio niepowodzeniami, postępowanie swoje w se- 
minarjum znacznie zmienił;—pomimo to jednak, czę­
sto zwiedzał karceres i gdyby nie protekcja i usilne 
starania familji, nie byłby nigdy na księdza wyświę­
cony.—Kapłaństwo przecież nie uwolniło Jastrzęb­
skiego od nieszczęśliwego fatum. Zaniedbanie służby 
bożej, gorszące romanse i inne występki wywoływały 
przeciw niemu częste procesa, a w końcu wyjednały 
mu kwalifikację na Eyse góry.—Wywiezienie go do 
Rosji przed samem powstaniem za manifestacje prze­
ciw rządowi, kazania i podburzanie do buntu, uwolni­
ło Jastrzębskiego od tej wędrówki. Po powrocie je­
dnak za Najwyższą amnestją do Polski, osadzony zo­
stał na Łysej górze, zkąd w czasie wybuchu powsta­
nia, uwolniony został przez powstańców'. Przybywszy 
w powiat ostrołęcki, zajął się szczerze i gorliwie 
sprawą narodową;—formował bandy, wydawał wyro­
ki, rozpisywał podatki, rabował kasy rządowe i pocz­
ty, wieszał, palił i t. d .—Za podobną gorliwość i figle, 
które się zwykle postronkiem poskramia, ścigany 
przez władze rządowe, przeniósł się w powiat opa­
towski, zabrawszy z sobą 5,000 rubli z kasy narodo­
wej powiatu. W powiecie opatowskim zamianowany 
został przez komisarza wojewódzkiego, księdza Kot­
kowskiego, naczelnikiem 2-ch okręgów i kapelanem 
oddziału żandarmerji tegoż powiatu. Rząd narodowy 
powziąwszy wiadomość o zabraniu przez Jastrzęb­
skiego w powiecie ostrołęckim pieniędzy, polecił 
Kotkowskiemu oddać go pod sąd. Jastrzębski dowie­
dziawszy się o tem, oburzony niewdzięcznością władz 
narodowych za jego prace, skradł Kotkowskiemu 
pasport, 1,500 rubli, blankiety pieczęcią narodową 
opatrzone, i nocą umknął za granicę.

Na emigracji "fatalny los nie przestał ścigać nie­
szczęśliwego kapłana. Niedawno dotknęła go apostol­
ska pałka towjańczyków, — następnie wypędzenie 
z czytelni, a dziś zagrożony jest wygnaniem z Zu- 
richu.

Przyczyną mającego nastąpić wygnania było nie­
winne odezwanie się do zgromadzonych w kościele. 
W niedzielę jakieś licho podkusiło Jastrzębskiego do 
przestąpienia zakazu proboszcza, po skończonej mszy 
odezwał się w tych słowach, które bez żadnej zmiany 
przytaczam: „Kochani obywatele i bracia! jestem zu­
p e łn ie  przekonany, że mnie i was m aią  po gazetach 
„towjańczycy, proszę zatem zmówić za błądzących 
„siedm „ojcze nasz,” siedm „zdrowaś,” jedno „wie- 
„rzę” i jedno „dziesięcioro.” —Po tych słowach na­
stąpił ogólny śmiech pomiędzy polonią. „Każdy z was 
„łotry,” dodał Jastrzębski, „który się śmieje, wiem 
„z góry, że jest towjauczykiem, którego wcześniej 
„czy później zemsta moja doścignie.” Spojrzawszy 
potem groźnie na pobożnych słuchaczy odszedł.

Towjańczycy znajdujący się podówczas w kościele, 
udali się znowu do proboszcza ze skargą na Jastrzęb­
skiego, że tenże mimo zakazu dopuszcza się nieprzy­
zwoitych mów w kościele.

Sprzykrzyły się nareszcie proboszczowi ciągłe skar­
gi; pomimo tłomaczenia się Jastrzębskiego, że tylko 
ewangielję powiedział i pacierze nakazywał, polecił 
mu wyjechać z Zurich.

Jastrzębski, który jak  wam wiadomo, jest człon­
kiem towarzystwa kasy oszczędności (z tow. nauk. 
z powodu awantury w czytelni został wykluczony), 
udał się po radę do Gillera i Langiewicza. Po nara­
dzeniu się postanowili wnieść podanie do proboszcza 
o pozostawienie Jastrzębskiego nadal w charakterze 
kapelana polaków w Ziirich. Podanie to opatrzone 
114 podpisami, wręczono proboszczowi. Odpowiedzi 
żadnej dotąd nie mamy.

Dyrektor Damse z małżonką swoją, (która od cza­
su przygody w Frauenfeld na krok go nie odstępuje), 
wyjechał do Niemiec, w celu zaangażowania kilku 
baletnic do swej trupy. Zarząd nad teatrem, na czas 
nieobecności Damsego, objęli p. Gniewosz i ojciec Jó­
zef. Olszański zaś (powiernik Damsego), otrzymał 
polecenie, mieć sekretny nadzór nad niemi i nad ca­
łością efektów teatralnych.

Zjazd w Schafhuzie o mało nić spowodował w So­
lurze zabójstwa byłego komisarza woj. krakowskiego, 
prezesa towarzystwa wzajemnej pomocy i artysty dra­
matycznego Lewkowicza. Rzecz się tak miała:

Po skończonych naradach i zapadły fili postanowie­
niach w Schafhuzie, Giller (jak nadmieniłem w po­
przedniej o tem korespondencji) zalecił wszystkim 
dygnitarzom zachowanie tajemnicy co do ustanowie­
nia władzy naczelnej, gdyż nie był pewnym, czy Dą­
browski i Langiewicz zechcą się z nim połączyć;— 
obawiał się przytem przez wczesne rozgłaszanie, in­
tryg i przeszkód ze strony przeciwnych mu partij. 
Skoro przecież nastąpiło porozumienie z Langiewi-
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czem i Dąbrowskim, rada naczelna upoważniła pre­
zesów stowarzyszeń, do natychmiastowego ogłoszenia 
tej wiadomości wszystkim członkom.

Na nieszczęście na posiedzeniu za miesiąc lipiec, dnia 
29 t, m. odbytem, spełnił właśnie Lewkowicz pole­
cenie rady naczelnej i uwiadomił członków tow. wz. 
pomocy m iasta Solury, o zapadłej w Schafhuzie uchwa­
le ustanawiającej radę naczelną. Już tern samem, że 
dopiero w miesiąc czasu po zapadłej uchwale tow a­
rzystwo zostało uwiadomione, niezadowolenie było 
ogólne. Kiedy nadto usłyszano nazwiska Gillera 
i Langiewicza jako członków rady naczelnej wymie­
nione, oburzenie i gniew nie miały granic. P rotokół 
tak  połączenia braterskiego jako i ustanowienia rady 
naczelnej podarto w kawałki, a Lewkowicza jako 
zdrajcę, na szkodę towarzystwa działającego, pobito, 
poraniono i wyrzucone z posiedzenia. Lewkowicz 
w skutku zadanej mu rany w głowę leży niebezpiecz­
nie chory.—Po wyrzuceniu Lewkowicza obrano zaraz 
n a  prezesa Olszańskiego, a na vice prezesa oj ca Józeta. 
Jednocześnie zawiadomiono Gillera, że towarzystwo 
wzajemnej pomocy kantonu Solury o żadnem b ra te r­
stwie z nim i Langiewiczem wiedzieć nie chce—i dzi­
wu się, jak  podobna dzika myśl o jakiejś jedności 
i  zgodzie uroić się mogła w głowie takiego intrygan­
ta  i burzyciela jakim  jes t Giller. W końcu nadmie­
niono w odezwie, że w razie jakichkolwiek knowań, 
przedsiębranych przez kasę oszczędności przeciw to­
warzystwu wzajemnej pomocy, każdego z członków 
rady naczelnej, dotknie ten sam los jak i spotkał jej 
propagatora Lewkowicza.

Giller z Langiewiczem poprzysięgli zemstę towa­
rzystw u wzajemnej pomocy kantonu Solury.

Bracia Szwejcerowie i Miłkowski, członkowie kasy 
oszczędności, towarzystwa kaliny i fabrykanci papie­
rosów, rozpożyczywszy od tutejszych kupców 14,000fr., 
zginęli przed kilku dniami beż wieści

Em igracja nasza od kilku dni przebąkuje coś o po­
jedynku Taczanowskiego z Langiewiczem, który ma 
się odbyć podobno na którejś górze w Szwajcarji. 
Pewnych jednak w tym względzie objaśmen po- 
wziąść nie m ogłem , gdyż to je s t tajemnicą
stanu.

Świętoszkowie Patrjoci.
S t u d ja  b jo g r a f ic z n e .

III. J ę g o  E x ce len c ja  H ip o lit Ja w o rsk i, 
w ojew oda k a lisk i i  k aw a le r.

(dokończenie, patrz Nr. 177).
Jaworski przepędzał czas w sposób następujący: 

rano do 12-ej a czasem i dłużej pozostawał w domu, 
przyjmując wizyty żon urzędników, które korzystały 
z pobytu swych mężów w biurach, aby kolejno po- 

.cieszać nieszczęśliwego wojewodę. O godzinie 2-ej 
szedł na śniadanie, poczem udawał się do Cafe. Re- 
gence, gdzie mówił o polityce, palił sygaro, pił kawę 
z koniakiem, i dobrze przyglądał się karafce z m iar­
kami, aby wypić nie mniej ni więcej jako należną mu 
miarkę. Następnie zaczepiał jakiego polaka, g ra ł z 
nim jedną partję pikiety i wygrywał kawę, w drugiej 
cygara, w trzeciej jeszcze kieliszek koniaku i kufel 
piwa; nakoniec 7 do 8 partij w domino, co mu nieza­
wodnie przynosiło od 3 fr. 50 cent. do 4 fr., na śniada­
nie. Jaworski je s t szczęśliwy we wszystkie gry, na­
wet w miłości. Przysłowie: szczęśliwy w grze, nieszczę­
śliwy w miłości, nie stosuje się do niego.

G ra kończyła się zwykle o godzinie 6-ej a czasem i 
o 7-ej wieczór; natenczas Jaw orski szedł do jakiego 
francuza na zupę; kiedy mu wyrzucano że tak  się spó­
źniał, odpowiadał niezmiennie:—Byłem w radzie; by­
łem  mocno zajęty w interesie sprawy narodowej. Nie 
należę do siebie.

— Lecz oszczędzaj się Excelencjo; nie zabijaj się 
przez zbytek patrjotyzmu; pamiętaj że Polska ma ma­
ło takich ludzi jak  pan.

Jaworski znalazł więc sposób życia w Paryżu z ni 
czego przez przeszło rok, bo oprócz wy grany ®h i za­
proszeń, prefektura policji dawała mu wsparcie, " 
także i kom itet wsparć.

Podniosę jeden róg zasłony, okrywającej przeszłość 
Jaworskiego. Ma on 45 lat; w 1831 r., m iał zatem 
la t 11, a więc niepodobna aby w tym wieku został 
ozdobiony orderem O rła białego. W  1838 r. Jawor 
ski przybył do Paryża i pomieścił się w liczbie emi­
grantów. W 1839 r. powrócił do Warszawy, wstąpił 
do arm ji ruskiej i po dwudziesto-jedno letniej służbie 
przy wielkiej protekcji otrzym ał stopień porucznika 
piechoty. Następnie uzyskał posadę przy pałacach 
cesarskich w Warszawie i ożenił się; lecz nigdy nie 
był adjutantem  Najjaśniejszego Pana, ja k  to u trzy ­
muje.

Powstanie wybuchło; Jaworski zrozumiał, że ci co 
mieli puste kieszenie, mogli je  napełnić, i że skoro się 
zbogaci, będzie m ógł powrócić do Paryża i żyć z pro­
centów' pośród poszanowania, jakie mu zapewni jego 
improwizatorski talent. Zażądał on od rządu ruskie­
go urlopu na sześć miesięcy, z pozwoleniem przepę­
dzenia tego czasu w Spa, co mu też pozwolono. Naten­
czas ofiarował rządowi narodowemu z łaski stryczka 
i sztyletu, swe usługi i w maju 1863 r. wysłano go na 
zastępstwo Taczanowskiego w województwie kaliskiem.

Chociaż miał około 3,000 karabinów, amunicji w 
obfitości i ludzi do woli, Jaworski ograniczył się na 
obraniu kwratery u  jednego obywatela? kazał niejakie­
mu W., uorganizować oddział z 50 żandarmów i cicho 
siedział przez cały miesiąc. Z Warszawy, za pośre­
dnictwem jego żony przesłano mu depesze, polecające 
mu uzbroić wszystkich. Panię Jaworską w drodze 
spotkało około dwudziestu kozaków, poszukujących 
tu  i owdzie band powstańczych; zrewidowawszy jej po­
wóz i znalazłszy w nim depesze, kozacy odprowadzili 
panią Jaw orską do S., o wiorstę drogi od miejsca, 
gdzie przebywał jej mąż. Przenocowawszy w b., na­
stępnego dnia powieźli ją  do Kalisza.

Podczas nocy, k tó rą  pani Jaworska przepędziła u 
S., obywatele zawiadomili o tern jej męża i radzili mu 
uzbroić co najspieszniej ze stu  ludzi, napaść znienacka 
na kozaków i odbić żonę.

Jaworski zbladł; pod pozorem uzbrojenia stu ludzi 
opuścił swą kwaterę, zabrał do kieszeni 30,000 złp. 
dane mu na potrzeby oddziału i zniknął jak  dym, me 
dawszy nawet strzału  z pistoletu. Pojechał do Dre­
zna nie troszcząc się wcale o żonę; przez pięc miesię­
cy żył z pewną panią saską, której nazwisko mógłbym 
wymienić, a potem miał czelność napisać do guberna­
to ra  wojennego Warszawskiego z prośbą o przedłuże­
nie urlopu i paszportu. Można sobie wyobrazić i m 
zaszczycono go odpowiedzią, bo rząd doskonale wie­
dział, że Jaworski był w służbie powstańczej; azeDj 
go uchronić od słusznej kary za zbiegostwo, wołano 
mu dać do zrozumienia, że nie powinien myślic o po­
wrocie do służby. Jaworski napróżno pisał kuka li­
stów do p. ***, a potem, widząc, że wszystko to na 
nic się nie zda, pojechał do Paryża, gdzie żył jak  wy­
żej opisano, aż do chwili, kiedy fatalność zerwała ten 
łańcuch rozkosznego istnienia, z powodu pewnego po­
liczka otrzymanego w Cafe Regence i z powodu per 
wnych gorszących opowiadań o aresztowaniu pewnej 
panny, kurjerki Kurzyny, jeśli się nie mylę, lub cze­
goś w tym rodzaju. Wiadomość o policzku i tych hi­
storiach, przedarła się aż do francuzów, i Jaworski 
m usiał poszukać innego sposobu do życia.

Dziś, Jego Excelencja, je s t podróżnym komisantem, 
co m u daje cudowna sposobność rozwijania jego bla- 
gierji; Jego Excel, je s t komisantem znanego domu 
handlującego winami, i znajduje się w siódmym nie­
bie, bo koniak je s t prawdziwym jego żywiołem.

Co więcej, w tych dniach Jaworski otrzyma wielną 
wstęgę.... wolno-mularstwa francuzkiego i będzie m iał 
prawo ją  nosić, bez żadnego .zarzu tu ,-lecz  ty ko raz 
na miesiąc, ponfiędzy czterema ścianami w sali M iel- 
Inoffn Wschodu, zdała od oczu profanów! co.

ka  Aleksandra lat 3 cór. kamień.; Ziółek Paulina la t 2 i pół 
cór. furm.; Dobrowolska Teodozja lat 3 cór. dorożk.; Grochow­
ski Teofil mies. 19 syn wyrobn.; Piekłowicz Jan  mieś. 1 syn 
służ.; Dębski Roman mies. 3 syn woźn.; Wenge Leonard mies. 
4 syn komisan.; Domańska Jadwiga dni 7 cór. służ.; Staroza- 
konni: Nyńbach Tauba rok 1 i pół cór. handl.; Kenigsgreil 
Icyk dni 10.

K a l e n d a r z .
W sobotę, 12 sierpnia. —  św. Klary pan. — Słońce 

wsch. o godz. 4 m. 39; zach. o godz. 7 m. 30.
W niedzielę, 13 sierpnia. — śśw. Hipolita i Kasjana 

męcz.— Słońce wsch. o godz. 4 min. 40; zach. o godz. 7 
min. 28. ___________

W i d o w i s k a .
W  Piątek, 30 lipca (11 sierpnia).

TEATR ROZMAITOŚCI. — Miłość urojona (1-szy  
raz). —(Zacznie się o godz. 8-ej).

DOLINA SZWAJCARSKA. — Koncert B. B ilsego .—  
(Zacznie się o godz. 6-ej i pół. — Cena wejścia kop. 20, 
czyli złp. 1 gr. 10).

W  Sobotę, 31 lipca (12 sierpnia).
TEATR WIELKI. — OrfeUSZ W piekle. — (Zacznie

się o godz. 8-ej).
DOLINA SZWAJCARSKA.—Koncert B. Bilsego. — 

I. Uwertura z op.-Olympia p. Spontiniego; Kiinstler- 
quadrille p. Straussa, Erlkonig, ballada p. Schuberta; 
Czarodziejski róg Oberona, fantazja p. Wiprechta. II. 
Uwertura z op. Flet czarodziejski p. Mozarta; Arja z op. 
Niema z Portici (solo ne trąbkę) p. Aubera; Wiedeńska 
kronika, walce p. Straussa; Uwertura z op. Anakreon p. 
Cherubiniego. III. Symfonja D . moll (N. 4) p. Schu­
manna— a)  Introdukcja i allegro, (^Romans, c) Scherzo 
i finał. — (Zasznie się o godz. 6-ej; — cena wejścia kop. 
30, czyli złp. 2).

W dniu 29 lipca (10 siepnia) było osób: — W teatrze 
Wielkim 1,100.—W Szwajcarskiej Dolinie 342.

Obserwatorjum Meteorologiczne.
d. 29 lipca (10 sierpniu).

Barometr w milimetrach 
Termometr Beaum
Stan nieba.....................................  1 poch.

; O god. G z r a n a . ! o g*o

\ 7484
+ 1 1

749.0 
4  1646 

na p. poch.
Największe ciepło +  l7 e2 R. c+rnnler-..? ciopło +  10.4 B. 

Z rana 30 lipca (11 sierpnia) +  10.»5 R. ciepła.
Wtf-okośó wody na Wiśle stóp 2 sali 2.

Ceny targowe.
dnia  29 lipca (10 sierpnia).

kiego Wschodu,

K r o n i k a .
* ( N i e s z c z ę ś c i e  s p o w o d o w a n e  k r y n o l i ­

ną). Austrjacki nadradcafinansowy p .G . miał niedawno 
taki wypadek, że na platformie banłiofu w Lembach za­
platał się w krynolinę jakiejś damy i upadł, skutkiem 
czego złamał sobie nogę przy kolanie. Musiano prze­
wieść go do Salzburga, do bawiącej tam jego rodziny, w 
osobnym wagonie, umyślnie urządzonym dla ciężko ra ­
nionych.

* W dniu wczorajszym przyjechali do Warszawy, 
rzeczywisty radca stanu książę Urusów z Suwałk, 
szambelan dworu książę Meszczerski z zagranicy, po­
seł grecki książę Sout z W iednia,—wyjechał zaś, rze­
czywisty radca stanu Szateński do Turna

*  L li tv  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w dniu 
10 sierpnia r. b. a mianowicie, pod adresem: W olf Szedra- 
wćki w Brześciu-Litowskim, Litowski w Bobrze przez Kuźni­
ce Grodzieńskiej gub., Apolonja Kamińska w Żytomierzu, 
W asil Marchow list bez adresu w kopercie stemplowej wyję- 
ję ty  ze skrzynki na banchofie na Pradze.

* W  dsiu 10 sierpnia 1865 roku u rodz iło  się w Warszawie 
Chrzeiqan : płci męzkiej 9, żeńskiej 6; Staroeakonnych:_męz- 
kiej 10, żeńskiej 8; razem 33; zaślu b ien i: Chrześcjanie: Thiel- 
ke Henryk-Jan stoi., z Roziewicz Pauliną; Starozakonni: 
Raichman Berek, z Bereublat Ryfką; Cycenhaub Abram stoi., 
z Tuchband Osterą; zm arli: Chrześcijanief  Budziszewski P ro ­
sper lat 74 obyw. ziem.; Sobolewski Adam lat 1/ aplik. k. r. p. 
i s.; Janeczek Aleksander la t 18 czel. kraw;. Nowakowski 
Franciszek lat 46 muzyk.; Małecki Maciej la t 56 kow.; M ar­
cinkiewicz Aleksander lat 26 stróż.; Brzezińska M arjanna lat 
45 wyrobn.j Puchalski Józef lat 48 wyrobn.j Grzybowska An- 
na lat 2 cór. szew.; Fuksiewicz Zofia lat 4 cór. felcz.; Święto­
chowski Mikołaj lat 2; Wróblewski Konstanty la t 3; Leszczyń­
ska Kazimira lat 3; Kossecka Faustyna la t 2 cór. służ.; Rudz-

Rodzaj produktów

6 _ 6 60
4 5 4 2 7  >/-

2 55 2 70

-- -- 1 80

Pszenica. W aga 236—245 f.
Żyto „ 2 2 4 -2 3 0  f.
Jęczm ień..................................
O w ies.......................................
Groch polny............................
Kartofle . . ' ............................
Pud  siana od k. 35 do k. 40.Pudsłom .'od k. 20 do k.22 %. 
Dowozy: Pszenicy 300; Żyta 300; Jęczmienia 
Owsa 100 kor.

W iadro okowity od rs. 2 k. 94 do rs. 3 k. 3 
Garniec „ od kop. 96 do r s .—kop. 99. 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 697.

Korzec od — do . 
ruble srebrne i kopiejki

KURSA TELEGRAFICZNE.
z Berlina 29 Lipca (10 Sierpnia) 1865 roku.

s  B Sersisaw .
5ta Pożyczka Rosyjska......................
fits „ „    ■ ■
Obligacje Skarbowe 4 % .................
Listy Zastawne 4 % .........................
Bilety Banku Rosyjskiego..............
Weksle na Warszawę......................

„ Petersburg 3 tygodniowy
„ „ 3 miesięczny
„ Londyn 3 „
„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Koleje Rosyjskie............................
Nowa Pożyczka Premiowa..............
Żyto na ta rg u .................................

„ dostawę późniejszą...........
s  W l e d i a ż a .

Weksle na Londyn.........................
„ Hamburg......................

żądają I płacą

Paryż 
iroaoPożyczka Narodowa................

5% Metaliki . .  ...................
Akcje Banku Kredytowego . .

Renta 3 % ............................
Akcje Kredytu Ruchomego.

z I ondynu.
3% Papiery (Consols) . . . . 
Targ zbożowy..........................

74%
91%
72%
72%
80
80
89
87%

623%
8 1 %

1 5 1%
91%
81%
87
44
44%

110 60
Sl 80 
43 90 
73 80' 
GS 80 

173

67-80
751

89%



m im m r m m k  sadowe i administracyjne.
U W I A D O M I E N I  A.

(N . D . 4521) ;-F .ia n v o e  O 6m ecm tio  
P o cc iiic K u xb  ?KeAb3H bixb / ( o p o n ,

O G .ubnb UMtiHUbixb a n il in  u  06.it/pa1/iU  
n a  (le'SbxiMMtbm.

OSmiiMT, CoopanieMT, F. A K iponepom ,, 
C h b iu iim i 15 (27 ) Man ce ro  ro /m , nocTano- 
nneiio  4onycT i!Th, m> Tenenie ce ro  1865 r . 
t f h  nn,!T> ('4H [ionpe»eiiiioii vr.pr.r, ne  1104- 
n eaiam efi noBToperiiio, oóm t.ht, Ha 5e a tn -  
MflHHMfl, no  »>e/Taniio 11,134154 r.uem>, t i .x t .  
H3Ł iiMHfinMXT. aKifift u  o S n n ra ip ii. k o to -  
pT.ui /io 3Bo.ieno fiw.io obwlsH im , 4 0  1 Thiua- 
p n  1804 r. co B3HCKaHieMT. H/Mtm 3a n o nw e 
4BCTW a K pin u  o ó .m ra n in , co p a3Mt;pno 
p a cx o p y  na 3aroToii/ien ie h x t,.

r i o - i y n n m ,  h h h I  o t t ,  I l p i i n n e n . c ' n a  
p a s p ’E m e n i e  n a  n p i i n e ^ e n i e  S T o r o  n o c T a n o -  
n n e n i n  O ó t u a r o  C o B p a H in  m , n c n o . m e n i e ,  
CobUtTj y n p a n n e n i n  n o K o p n e m u e  r ip o c t iT T .  
r r .  n . ia . - i l s . i r . n e m ,  in>ininyxT> a  K p i  ( i  i i  oO/rn- 
r a p i n ,  K O T o p m e  n o ; n e , i a , i n  6 m  oówfcHHTi, 
M X t  Ha 6e31.HMHHHWH, liłieCTTI 3 T I I  a K p i f t  u  
o 5 / i i i r o p i n ,  n e  n o 3 itse 1 H i m a p n  1 8 6 0  r .  nf> 
C. n e x e p c O y p r c K y i o  I n a n n y i o  K a c c y  O o u ; ' -  
t r r n a  c i .  n p n , io a ;e H ic M T .  5 0  K o n .  3 a  K a m  4  w  ii 
4 HCT1 . ,  n 0 4 . t e i r . T u p p  of)Ml3Iiy.

I lp ie tn . a K  p  i ii n  06.1 n ra p if t  n  n ta r t . i  aa 
oG.irBHT. I’x'h óyppTT. npon3t104HTi.cn eme- 
4 iie n n o , Kpo.viii nocKpectn.ixT. n  npaT ptutn- 
H t.tn . 4 iie ii, o t t .  12 u. y rp a  4 0  2 u. no no.ty- 
41111.

Bt> npiewT. aK pip  u  o o .u trap iH , a TaKiwe 
n n a T W  3a o o m T p i t .  h x t , ,  B y p y t iiM4a1taTr.cn 
ocooi.iii KUMTanpin, c ł  oa iian e iiie in , rn. iirixT. 
cpoKotiT., K oi'4a GypyTT. u 1,14a 11 nr hobj.ih  arc- 
p iu  u  o ó ,im a n iu .

l /iannan  Kacca rioM PipaeTcn m . 40MT. 
O órpecTna rn, 60,11,luo ii llT an iancK op y.ru-
iy£ , N r. 7 . (11644.)

(N. D. 4788) Dom Zltceh  Ziemian 
iv W łocław ku  

W zyw a uprzejm ie w szystk ich  w ierzycieli P . 
W ładysław a K ołaczkow skiego kupca w Zgierzu, 
a b y  p re te n sje  swe dotyczące sk ładu  tow arów  
w łasnością tegoż będącego, w przeciągli dni 14 
o d  d a ty  obw ieszczenia n in iejszego  podpisanym  
p iśm ienn ie  podać zechcieli.

"Włocławek dn ia 8 S ie rp n ia  1805 r.
D ąm bski lir. S k a rb e k  S lubicki i S pó łka .

OBWIESZCZENIA S P A D K O W E

(N . V . 4777) P isa rz K ancelarii Ziem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

Z  pow odu śm ierc i R o z a lji C hm ielew skiej 
w dow y w spń łw ie rzy c ie lk i srimy z łp . 1000 n a  
d o b ra c h  B ie lice  w O kręgu  Ł ow ick im  p o ło ż o ­
n y c h  p o d  N r. 12 d z ia łu  IV . w y k azu  hypofo- 
czn eg o  zab ez p ie czo n e j, o tw o rzy ł s ię  sp ad ek , 
do^ reg u lac ji k tó reg o  w y znaczam  te rm in  n a  
d z ie ń  18 L is to p a d a  n. s. b. r. w K an ce la rji 
h y p o teczn e j d ó b r  z iem sk ic h  G u b ern ji W a r ­
szaw sk ie j.
W a rsz a w a  d. 29 K w ie tn ia  (11 M aja) 1865 r.

T ru szk o w sk i. (12390)

(iV7 D . 4781) Rejent Kancelaryi Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skie j w W arszaw ie.

O g ła sz a  że  po śm ierci:
_1. M a rji  N iew iarow sk ich , w sp ó łw ie rzy c ie l-  

k i  sum y  r s .  7 ,000 w  w iększym  k a p ita le  rs . 
15 ,000 m ieszczące j się . n a  d o b rach  W o ło -  
w ice  A  B O k ręg u  R a w sk iego , tu d z ież  w s p ó ł- 
w ie rzy c ie lk i sum  r s .  3.000, rs . 1050 o raz  rs . 
45 0  w k a p ita le  rs . 2.700 m iesz czące j . się , n a  
d o b ra c h  K rasze w  O k ręg u  S tan isław ow sk iego  
ubezp ieczo n y ch .

2. R a fa ła  P rz y g o d zk ieg o  v. P rz y g o d n e g o  
W sp ó łw łaśc ic ie la  n ieru ch o m o śc i W a r s z a ­
w sk ie j N r. 990. te rm in  o s ta te c z n y  do r e g u la ­
c ji  i sp a d k u  w yznaczony  z o s ta ł  w K a n c e la rji  
p o d p isa n e g o  R e je n ta  n a  d z ień  9 (21) L u te g o  
1866 r.

J a n  M asłow sk i. (12416)

(W .Z). 4778) Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w Kaliszu.

P o  śm ie rc i K a z im ie rz a  R o z d raże w sk ieg o  
w ła śc ic ie la  n a s tę p u ją c y c h  kw ot:

a) 1,18 częśc i z k a p ita łu  3450 rs . p o d  N u ­
m erem  ad  19,

b) 1 j 8 częśc i z k a p ita łu  570 rs . pod  N u m e­
re m  ad  20.

c) l j 8 częśc i z  k a p ita łu  2070 rs . p o d  n u ­
m e re m  ad  23 i

d) l j3  częśc i do ży w o cia  ze  sp a d k u  po  E -  
m ilji S z te in b o ru  p o zo s ta łeg o , n a  pow yższych  
Bum ach s łu ż ą c e g o  p o ch o d ząc y ch , tu d z ież :

e) r s .  6885 pod  N r. 31 b z  w ięk szeg o  k a p i ­
t a łu  rs . 9000.

f) rs . 750 p o d  N r. ad  32 i
g) r s .  945 pod  N r . 36, w sz y s tk ic h  z p ro c e n ­

ta m i n a  d o b rach  P o ra d z e w  z O k ręg u  W a rt-  
Bkiego, w  d z ia le  IV  w y k azu  h y p o tek o w an y ch  
w re sz c ie  ja k o  w ła śc ic ie la  dożyw ocia  n a  I j3

częśc i sp a d k u  po  E m ilj i  S z te in b o m  w d zia le  
I I I  w y k azu  ty c h ż e  d ó b r  P o ra d zew . pod  N r. 
15 słu ż ąceg o , a  n a  rz e c z  teg o ż  K a z im ie rza  
R o z d raże w sk ieg o , p rz e sz łe g o ; o tw o rzy ł się  
sp a d e k  do re g u la c j i  k tó re g o  o zn acz am  te r ­
m in  w m ej K a n c e la r i i  H y p o te c z n e j w K a li­
sz u  n a  d z ień  3 (15) L u te g o  1866 r .  o godzin ie  
10 z ra n a .

K a lisz  d. 2 3  L ip c a  (4 S ie rp n ia )  1865 r.
E m ilja n  O rdon , (12399)

jl(N . D. 4774) P isarz Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji P łockiej.

P o  n a s tą p io n e j śm ierci:
1. Z e firy u a  R a d z y m iń sk ie g o , w łaśc ic ie la  

dw óch w łók , s ie d m iu  m orgów  i 282 p rę tó w  
g ru n tu  n a  w si Ś w in iary  l i te ra  B .  i  G rz ą d k a c h  
tu d z ież  fo lw a rk ó w  P lew n ik  i B ronow o, z O- 
k rę g u  P rz a sn y sk ie g o .

2. T e re sy  z O s tro w sk ic h  T rz c iń s k ie j w ierzy- 
c ie lc e  sum  z łp . 10,000 i  z łp . 9 ,000, n a  do­
b ra c h  O s ie k u  l i t e r a  B .  i  k o lo n ji B ie le  z  O- 
k rę g u  L ip n o w sk ie g o  w d z ia le  IV  pod  N r. 4. 
12, 2 i  5 lo k o w a n y c h .

3. H e n ry k a  M o raw sk ieg o , w ie rzy c ie la  su ­
m y z łp . 44,635 g r. 3, p o d  N r. 3 d z ia łu  IV  n a  
d o b rach  C ho łum  z  O k rę g u  P rz a sn y sk ie g o .

4. W o jc iech a , K a c p ra  i M ik o ła ja  b ra c i 
C yw ińsk ich  w sp ó łw ła śc ic ie l N ie ru ch o m o ­
śc i N r. 184 w  P ło c k u  p o ło ż o n e j.

5. S ta n is ła w a  D łu g o łę c k ie g o , P ra k se d y  z 
D łu g o łę c k ic h  B ień k o w sk ie j i T e re sy  z D łu ­
g o łęck ich  G regorow iczow ej w sp ó łw ła śc ic ie ­
la c h  d ó b r  D łu g o łę k a  M iro sy , z p rz y le g ło -  
śc iam i z O k ręg u  P rz a sn y s k ie g o , tu d z ież

6. Jo a n n y  z  J a s iń sk ic h  K o łak o w sk ie j, 
w ierzycie lk i sum y z łp . 1,333 g r. 10 i z łp .. 
2,330 gr. 26, p o d  N r. 1, d z ia łu  IV  n a  d o b rach  
D łu g o łę k a  M irosy , z O k rę g u  P rz a sn y sk ie g o  
in tab u lo w an e j. O tw o rz y ły  się  p o stę p o w a n ia  
spadkow e, do re g u la c ji  k tó ry c h  te rm in  n a  
dzień  2 (14) L u te g o  1S66 ro k u , w yznaczony  
z o s ta ł  i w  tym  te rm in ie  s tro n y  in te re so w an e  
w  k a n c e la r ji  h y p o te c z n e j s ta w ić  s ię  w inny  i 
p ra w a  sw e udow odnić.

P ło c k  d. 24 L ip c a  (5 S ie rp n ia )  1865 r .
R a d c a  D w o ru  P e rz a n o w sk i.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNB

(N. D. 4 7 7 5 )  Trybunał Cywilny 
Gubernji Płockiej.

W y d z ia ł Hypoteczny.
C zęści Z iem sk ie  S z lach eck ie , ja k o  to:
1. B ęk lew o  A n d ry sy  l i te ra  .1. w  O k rę ­

g u  L ip n o w sk im , z a  r z ą d u  P ru sk ie g o  do w ła ­
sn o śc i J ó z e fa  P ło n c z y ń sk ie g o , i

2. K o ta rczy n o  l i te ra  C. w O k ręg u  M ław ­
sk im , z a  h y p o te k i k odeksow ej d»  w łasn o śc i 
M a łg o rz a ty  Z g le n ic k ie j i  M a c ie ja  Z g len ic - 
k ieg o  n a le ż ą c e , w G u b e rn ji  P ło c k ie j p o ło żo ­
n e , reg u lo w an e  b ę d ą  co do s ta n u  h y p o tecz -  
nego w K a n c e la rji  Z ie m ia ń sk ie j G u b ern ji 
P ło c k ie j, w te rm in ie  d n ia  1 (13) L is to p a d a  
1865 rok u .

W zy w a się  p rz e to  w szy stk ich  in te re se n tó w  
p ra w a  do pom ien io n y ch  częśc i m ieć  m o g ą­
cych, ab y  się  w  te rm in ie  pow yższym  p rz e d  
P isa rz e m  K a n c e la r ji  Z ie m ia ń sk ie j s ta w ili  i 
p ra w a  sw e u d ow odn ili p o d  p re k lu z ją  p raw em  
p o sta n o w io n ą .

P ło c k  d. 24 L ip c a  (5 S ie rp n ia )  1865 r.
S ę d z ia  P re z y d u ją c y  G rabow ski.

L I C  Y T  A G i  F.
I SPRZEDAŻE PL7 ŚLICZNE.

(iV. /). 4 6 7 0 ) B a n k  P o l  s k u
P o d a je  do p o w szech n e j w iadom ości, że  w 

d n iu  10 (2*2) S ie rp n ia  r .  b . o go d z in ie  11 z r a ­
n a , odbyw ać się  b ęd z ie  w sk ła d a c h  B a n k o ­
w ych p rz y  u licy  N o w o g ro d zk ie j, lic y ta c ja  n a  
sp rz e d a ż  m ach in  ro ln iczy ch , m ianow icie  m ło- 
c a rń , m łynów , m aneży , m ły n k ó w , do czy ­
sz czen ia  z b o ża  i w ia ln i k o n n y ch  w B a n k u  
zastaw io n y ch , a  w te rm in ie  n iew ykupionych .

S p rz ed aż  odbyw ać się  b ęd z ie  z a  gotow e 
p ie n ią d z e  z a ra z  po  p rz y b ic iu  p ła c ić  się  m a­
ją c e .

W a rsz a w a  d. 23 L ip c a  (4 S ie rp n ia )  1865 r.
V ice P re z e s ,

R zeczy w isty  R a d c a  S tan u , Szem io th . 
N acz e ln ik  K a n c e la rji J .  M akulec .

(iV. U . 4702) R zą d  Gubemialny
L  J. eh  hi.

Podaje  do pubicznej w iadomości, iż w dniu
5 (17) S ie rp n ia  r. b. odbyw ać się będzio w sali
posiedzeń R ządu G abern ja lnogo  pyzez opie­
czętow ane d e k la ra c je  licy tac ja  m  m inus na
reperacją, gm achu w ięzienia Lubelskiego od
surny rs. 1,326 k. 54, w edług  anszlagów  p rzez
K om isją Rządową S praw  W ew nętrznych i D u­
chownych pod dniem  12 (24) L ipca r . b. N r. 
4664j 20,232 zatw ierdzonych, z k tó rych  jfd e n  
obejm uje kw otę rs. 724 kop. 28 li4 ; d rug i rs. 
602 k. 25 3 j4 . *

D eklarucje  przyjm ow ane będą  do godziny
12 w południe i te  przez in teresan tów  osobi­

ście zgłaszających się n a  ręce N aczeln ika  K a n ­
c e la rji, sk ładane być winny lub też n adsy łane  
pocztą pod adresem  W . G u bernato ra  L u b e l­
skiego z dołączeniem  w środku kw itu  j a k ie j  
bądź K asy  Skarbow ej na rad ju m  w yrów nyw a- 
ją c e  l j  10 części sumy anszlagow ej czyli rs . 
132 gotow izną lub pap ieram i dozwolonemi 
przyjm ow ać na  yadia i kaucie.

B ra k  kw itu stanow ić będzie niew ażność 
d ek la rac ji, sk ładan ie  bowiem vadjum  p rzy  l i ­
cy tac ji nie je s t  dopuszczone.

Szczegółowe w arunki i w ykazy kosztów  m o­
gą być p rze jrzan e  w biurze R z ąd u  G u le rn ja l-  
nego, w W ydziale W ojskowm-Pol icyjnym  k a ż ­
dego dn ia  w godzinach służbow ych wyjąwszy 
św ięta,

D ek la rac je  m ają być podaw ane podług wzoru 
poniżej dom ieszczcnego, ja sn o  i w yraźnie bez 
żadnych pom yłek, popraw ek, p rzek reśleń  i 
sk robań  n ap isan e  i n ie m ogą zaw ierać żadnych 
w arunków  i zastrzeżeń w arunkom  przeciw nych, 
lak iem  dok ład n ie  opieczętow ane i zaad reso ­
wane j a k  następu je :

„D o  R ządu G ubern ialnego  L ubelsk iego ,
, , D ek la rac ja  do licy tac ji n a  reperacją  g m a­

chu w ięzienia L ubelsk iego  w d. 5 (17) S ie r­
pn ia 1865 r. odbyć się m ającej.

W zór do D ek la rac ji.
W sk u tk u  ogłoszenia R ządu G ubern jalnego  

L ubelskiego z d. 20 L ipca (1 S ierpn ia) 18C5 r . 
N r. 54 ,808J 16,484, podaję n in iejszą d e k la ra ­
c ją, mocą k tó re j obow iązuję się podjąć eni-re- 
p ryzy  rep erac ji gm achu w ięzienia L ubelskiego 
podług  anszlagów  przez K om isję Rządową 
Spraw  W ew nętrznych i D uchow nych pod d. 
12 (24) L ipek r . b. N r. 4 6 64 |20 ,232  za tw ier­
dzonych za sum ę rs. (tu w ypisać lićzbą i l i te ­
ram i sumę za ja k ą  k o n k u re n t podejm uje się ), 
poddając się w szelkim  obowiązkom  i z a s trz e ­
żeniom  w w arunkach  licy tacy jnych  ob ję tym , 
k tó re  mi są wiadome.

K w it K asy  N. na złożone w n ie j rad ju m  rs. 
132 dołączam , o k tó rego  odesłanie n a  mój 
k o tz t do N. (lub  o którego do osobistego zgło- 
ssen ia  się m ego za trzym an ie), w razie nie- 
u trzym an ia  się upraszam .

S ta ła  m oje zam ieszkanie j e s t  w N. P isa łem  
w N. dn ia  N. 1865 r.

(podpisać w yraźnie imio i nazw isko. 
L ublin  d. 20 L ipca (> S ie rp n ia ) 1865 r.

Z upow. G ubernato ra ,
R adca  R ządu G ubern ja lnego , P lew iński. 

(2) za N aczeln ika  K ance la rji, A. Zaw adzki.

(AL L). 4 4 6 0 ) R zą d  Gubernjalny Lubelski.
P odaje  do pow szechnej w iadomości, że na  

en trep ry z ę  dostaw y żywności d la  *więźni G u­
b ern ji tu te jsze j na  p rzeciąg  czasu do d. 19 
W rześnia (1 P a źd z ie rn ik a ) 1865 r. od dn ia  o- 
s ta tn ieg o  W rześn ia  1866 r . czyli przez rok  j e ­
den w sa li posiedzeń R ządu G ubern jalnego  o d ­
bywać się będzie w dniu  5 f i  7) S ie rp n ia  r. b. 
in m inus w d rug im  term in ie  licy tac ja  przez 
opieczętow ane d ek la rac je  od ceny norm alnej 
po kop. 5 za dzienną żywność je d n eg o  w ięźnia 
do w ięzien ia  L ubelsk iego , Janow sk iego , S ie ­
dleckiego i B ialskiego.

D ek la ra c je  przyjm ow ane będą  do godziny 12 
w południe i te przez interesentów ' osobiście 
zg łaszających  się na  ręce  N aczeln ika  K ance­
la r ji  sk ła d an e  być winny lub  też n adsy łane  
pocztą pod adresem  J W . G u b ern a to ra  L ubel­
sk iego , z napisem  na  k o p e rc ie -„D ek la rac ja  na 
dostaw ę żywności d la  w ięzienia w N w dniu  5 
(17) S ie rp n ia  1865 r. odbyw ać się m ającej.

Do d ek la rac ji dołączony być winien kw it 
K asy  G ubern ja łnej lub pow iatow ej, na  złożone 
vadjum  a  m ianowicie w L ub lin ie  rs. 5C0, w .Ta­
nowie rs. 400, w B ia ły  i S iedlcach po rs. 250 
gotow izną lub p ap ieram i dozwolonem i kurs w 
k ra ju  m ającem i, b ra k  tak o w eg o  kw itu  s ta n o ­
wić będzie niem ożność d ek la rac ji, sk ła d an ie  bo­
wiem vadjum  gotow izną p rzy  licy tac ji nie je s t  
dopuszczone.

O strzega  się p rży tem  że żadne przekazy  
funduszów n a  vadjum  przyjm ow ane nie będą, 
po ukończeniu  zaś licy tac ji i p rzy zn an iu en tre - 
p jy zy  najn iższą  cenę podającem u żadna p ó źn ie j­
sza  o fe rta  p rz y ję tą  n ie będzie.

D ek la rac je  m ają  być podane podług wzoru
I poniżej dom ieszczcnego, oddzielnie do każdego  
; w ięzienia, w yraźnie i ja sn o  bez żadnych pom y­

łe k , popraw ek , p rzek reśleń  i skrobań nap isane 
i n ie m ogą zaw ierać żadnych warunków* i z a ­
strzeżeń, w reszcie takow e lak iem  dokładnie z a ­
p ieczętow ane być winny.

Szczegółow e warunki dotyczące tej en tre -  
p ryzy  p rz e jrz a n e  być mogą każdodziennic w 
godzinach biurow ych w W ydziale W ojskowo 
Policvinym  R ządu Gubernialnego.

W zór do dek la rac ji.
W  sk u te k  ogłoszenia Rządu G ubern ja lnego  

L ubelsk iego  z d. 7 (19) L ipca r. b. N . 51803 
i 15,6 0 6  podaję  n in iejszą dek la rac ję  iż obowią­
zu je  się wziąść dostawę żywności do w ięzienia 
w N (tu  wym ienić w ięzienie) n a  rok  1865j6 
czyli n a  przeciąg czasu od d n ia  ]9  W rześnia 
(1 P a źd z ie rn ik a ) 1865 r. po kon iec W rześnia 
1866 r. za op ła tą  dziennej żywności je d n e g  
w ięźnia po ko p . sr. N (tu  w ypisać sum ę lite ra0 
mi) i poddaję  się w szelkim  obow iązkom  i za­
strzeżen iom  w w arunkach  licy tacy jnych  ob ję - 
tym , a  k tó re  dobrze mi są znane.

K w it K asy N . n a  złożsnc w niej rad ju m  rs. 
f tu  w ypisać liczbę) wynoszące d o łąc iam , k tó ­
re  w razie  n ieo trzy m an ia  się p rzy  licy tac ji 
sam  odbiorę Inb o n ad es łan ie  k tó rego  w razie 
n ieu trzym an ia  się na poeztę do N . na  mój 
kosz t upraszam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie  j e s t  w N . ( tu  wy­
pisać w yraźnie m iejsce zam ieszkania). P isa łem  
w N m ca S ierpn ia  1865 r.

(podpisać imie i nazw isko w yraźnie) 
L u b lin  dn ia  7 (19) L ipca  1865 r.

Z up. G ubernato ra  
R adca R ządu G ubem jainegor Janczew ski, 

za N acze ln ik a  K ancelarji Z aw adzki.

(N . D. 4674) R z ą d  Gubernjalny /  u1 elski
P odaje  do pow szechnej w iadom ości, że w 

b iurze  R ządu G ubern ja lnego  w sali zw ykłych 
posiedzeń , odbyw ać się będzir w dniu 12 (24) 
S ie rp n ia  r. b o godzinie 12 l j2  g ło śna  in p lus 

' licy tac ja  n a  w ydzierżaw ienie folw arku R ury  
do K ościoła Sgo D ucha w Lublinio należącego, 
sk ła d a jąceg o  się z grun tów  ornych i łąk , oraz 
p raw a prop inacji na  la t dw anaście  1866j78. p o ­
czynając  od sum y rs. 117 kop. 64 I j2  zan sz la - 
giem  w yrachow anej.

K ażdy m ający chęć zadzierżaw icnia  pow yż­
szego folw arku, zechce w term in ie  oznaczonym  
do b iu ra  R ządu G ubernjalnogo przybyć po z a ­
o p a trzen iu  się w dowody postanow ieniem  N a­
m iestn ik a  K rólew skiego z d. 24 S tyczn ia  1818 
roku  i dodatkow em  rozporządzeniem  w Komi­
sji R ządow ej Przychodów  i S karbu  z d. 4 ( J Q )  
W rześn ia  1857 r. N r. 32 ,1 9 8 j l5 ,468 p rzep i­
sane, o raz w vadjum  rs. 73 w yrów nyw ajqce 
l j 4  części sum y za p rae tiu m  liciti p rzy ję te j 
w połączeniu z podatkam i z dochedu b ru tto  
z w yrachow ania in tra ty  potrąconem i.

O w urunkach dzierżaw nych wiadom ość czasu 
w biurze Rządu G ubein ja ln eg o  w W ydziale  
A dm in istracy jnym  pow ziętą być może.

L ublin  d. 19 > 3 1 ) L ipca  1865 roku. 
G ubernator, G encrał-M ajor, Buchow ski. 

(2) N aczeln ik  K ance la rji, M ejcr.

( V. 1). 4561) R za d  Gvb<n)alm/ JLorki.
P o d a je  do p o w szech n e j w iadom ości, iź  w 

ce lu  p rz e  d z ie rżaw ien ia  dochodów  ko n su m cy j- 
ny ch  z m ia s ta  N ow egom iasta , n a  c z a s  od dn ia  
20 S ie rp n ia  (1 W rześn ia )  r. 1). do k o ń c a  1866 
n a  k o sz t  i odpow iedzia lność  n iew y p ła tn eg o  
d z ie rżaw cy , odbyw ać się b ęd z ie  w b iu rze  R z ą ­
du G ubern ia lnego  tu te jsz e g o  d n ia  2 (14) 
S ie rp n ia  r. b. p rz e z  o p ieczą to w a n e  d a k la ra -  
c je  lic y ta c ja  in p lu s  od sum y rs r . 1,733 ro c z ­
n ie , j a k ą  d o tychczasow y  d z ie rżaw ca  p ła c ić  

j zo b o w iąza ł się . W a ru n k i do licy tac ji i obo­
w ią z k i d la  p lo s lic y ta n fa  p rz e p isu ją  s ię  te  sa ­
m e, ja k ie  do w szy stk ich  d z ie rżaw  tego  ro - 
d z a ją  o g ło sz o n e  b y ły  w D zien n ik u  W a rsz a w ­
sk im  N r. 236, 241, 247 i w D z ien n ik u  G u b er-  
n ia lnym  N r. 4 1 ,4 2 , 43, z r. z. 1864, z tą  ty lk o  
z m ian a , że  n a  tę  d z ie rżaw ę  p rzy jm o w an e  b ę ­
d ą  d e k la ra c je  n aw e t z n iższem i o fe rtam i od 
sum y do lic y ta c ji  podanej, w szak że  gdyby p o ­
d a n a  p rz e z  p lu s lic y ta n ta  o fe rta  n ie d o ró w n a ła  
d o ty ch czaso w e j cen ie  d z ie rżaw n e j, w tak im  
ra z ie  z a tw ie rd z e n ie  licy tac ji za leży ć  b ę d z ie  
od d ecy z ji K om isji Sządow ej P uzychodów  i  
S k a rb u , a  p lu s l ic y ta n ta  p rz e c ie ż  z a ra z  w zglę­
dem  S k a rb u  o bow iązu je . O bw ieszczen ie  n i­
n ie jsz e  ab y  k ażd eg o  w iadom ości dosz ło , b u r ­
m is tr z e  m ia s t i w ójci gm in, w g m in ach  sw ych 
o g ło sz ą  i d#w ody o g ło sz en ia  w łaśc iw em u 
N a cz e ln ik o w i P ow iatow em u p rz e d  te rm in em  
z ło ż a  %

P ło c k  d n ia  7 (19i L ip c a  1865 ro k u .
Z a  G n h e rn a to ra  Cyw ilnopo,

R a d c a  G u b ern ia in y  G roer. 
N a c z e ln ik  K a n c e la rji w z. K usocińsk i:

(N. I). 4753 Z a rzą d  N aczelnika Inżynierów  
W arszaw skiego Wojennego Okręqu.

P o d a je  do pow szech n e j w iadom ości, iż  w 
b iu rz e  jogo  w A lek san d ro w sk ie j C y tad e li o d ­
b ę d z ie  s ię  4  (16> S ie rp n ia  r. b ., l ic y ta c ja  bez  
p rz e ta rg u  n a  z ro b ien ie  w zab u d o w an iach  Cy­
ta d e li  135 i n a  P ra d z e  50 p iecó w  do p a le n ia  
k am ien n y m  w ęglem  z h e rm e ticzn em i d rzw icz ­
k am i, k tó re  b ę d ą  d an e  a n tre p re n e ro w i od 
R z ą d u

M a jący  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  te j e n tre p ry z y  
w inn i p o d ać  w spom nionego  d n ia  o go d z in ie  
12 z f a n a  p ro śb ę  n a  s te m p lu  30 k o p ., w a r to ­
śc i z  d o łączen i em k a u c ji n a  rs . 1,000, g o to ­
w izn ą  lu b  p a p ie ra m i k u r s  w  k ra ju  m a jącem i, 
ró w n ież  św iadectw o M a g is tra tu  lu b  cech u  
ż e  p o d e jm u jący  sie j e s t  m a js te r  zd u ń sk i. W a ­
ru n k i licy tac ji m ogą b y ć  czy tan e  w b iu rz e  
Z a rz ą d u  w  zw y k ły ch  g o d z in ach  b iu row ych
i w W a rsz a w sk im  M ag istrac ie .

W a rsz a w a  d. 27 L ip c a  18*’5 r .
R a d c a  K o leg ja ln y  W o roncow -W eljam inow .

(NT.D .  4724)
K om ora C elna Szczvpiorno n in iejszem  o b ­

w ieszcza, to  w dniach 15 (27) i nas tępnych  
m iesiąca  S ie rp n ia  1SG;> ro k u , w gm achu je j 
we "wsi S zczypiornie sprzedaw ano będą przez 
pub liczną licy tac ję , różne łokciowe i k ró tk ie  
konfiskow ane tow ary , w ogóle na  rs. 1000 o- 
szacowane.
Szczypiorno d n ia  22 L ipca (3 S ierpn ia ) 1865 r.

D y re k to r  K om ory, D obrzańsk i.
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(N. D . 4791) Naczelnik Powiatu  
Stanisław ow skiego.

P odaje  do pow szechnej w iadomości, źe w d. 
]9  (31) S ierpnia r. b. o godzinie 11 p rzed  p o ­
łudniem  odbywać się będzie w biurze tu te j ­
szego Pow iatu  in m inus licy tac ja  przez op ie ­
czętowane d e k la rac je  wedle wzoru poniżej Ra- 
pisanogo na  en trep ryzę  repo racji Domu P o ­
cztowego w m ieście M ińsku poczynając od su­
my anszlagow ej rs. 200.

P rzy stęp u jący  do licy tacji obow iązany j e s t  
dołączyć do d ek la rac ji kw it k tó re jko lw iek  K asy 
Skarbow ej na  złożone rad iu m  w kwocie rub . 
sreb . 20.

D ek la rac je  przyjm ow ane b ę łą  ty lko  do g o ­
dziny 1 j ej p rzed  południem , później sk ładane 
za  nieważne uznane zostaną.

W arunki licy tacy jne  i wykaz kosztów na  p o ­
wyższą. en trep ry zę  znajdu ją  się w biurze P o ­
w iatu, gdzie każdego dn ia  w godzinach biuro - 
wjc h  p rze jrzan e  być mogą

M ińsk d. 24 L ipca (5 S ierp n ia ) 1865 r.
R adca  Honorowy, Zabielski.

W zór do d ek la ra c ji.
W sk u te k  ogłoszenia N. . . z dn ia  N. podaję 

nin iejszą d ek la rac ję , iż obowiązuję się wziąść 
w en trep ry zę  w yreperow ania domu pocztowego 
w mieścio M ińsku za sumę rs. . . . {̂ tu wypisać 
lite ram i), poddając się zarazem  w szelkim  w a­
ru n k o m  i zastrzeżeniom  przep isanym , dowód 
K asy  N . na  złożono vadjum  rs. 20 dołączono, 
k tó re  w razie n ieu trzym auia  się p rzy  e u tre p ry -  
zie s»m odbiorę, lub o którego p rzy słan ie  na  
mój koszt do N . . . . upraszam . S ta te  m oje z a ­
m ieszkan ie  j e s t  w N . . . . P isa łem  w ix. . . . 
d n ia  . . . m iesiąca . . . .  ro k u  . . .

( tu  podpisaó im ie i nazw isko).

[N . 1). 4 7 9 0 ) N aczeln ik l  owi am  
Iławskiego.

Podaje do wiadomościoaób interesowanych, 
że w biurze Naczelnika Powiatu tutejszego w 
powtórnym terminie w dniu 31 Sierpnia (12 
W rześnia) r. b. odbywać się będzie przez o- 
pieczętowane deklaracje licytacja, in minus 
poczynając od sumy rs. 623 kop. 85, na entre­
pryzę sprawienia 8 nowych żelaznych i repe­
racją. 12-tu starych drewnianych słupów la­
tarniowych, oraz sprawienia 2-ch nowych i 
reperacją 18-tu latarni rewerberowycli dla 
miasta Kawy podług kosztorysu przez Komi­
sją Rządową bpraw Wewnętrznych i .Ducho­
wnych pod dniem 2S Kwietnia (10 Maja) r .b . 
zatwierdzonego.

Każdy zatem chęć licytowania mający z ło ­
żyć winien, na ręce Naczelnika Powiatu lub 
jego zastępcy w dniu powyżej do licytacji o- 
znaczonym najpóźniej do godziny 11 przed 
południem, opieczętowaną deklaracją napisa­
ną na stępluceny kop. 30, podług domieszczo- 
nego poniżej wzoru, do której dołączyć nale­
ży kwit jednej z kas Skarbowych lub m iej­
skich, na złożone vadjum w ilości rs. 62 kop. 
6 8 '/.2 w monecie lub w biletach kurs w kraju 
mających, oraz rs. 10 na koszta obwieszczeń, 
które nieutrzymującemu się przy licytacjiipo- 
wrócone, utrzymującego się zaś na dokomple- 
towanie kaucji wyrównywającej jednej piątej 
części sumy z licytacji wynikłej, zatrzymane 
zostanie. Deklaracje złożono pozmej to jest 
po oznaczonym terminie lub nie podług wzo­
ru i bez kwitu kasowego na vadjum, albo skro­
bane i poprawiane za nieważne uznane będą.

Bliższe warunki oraz anszlag każdego dnia 
wviawszy świąt w biórze Powiatu tutejszego 
przejrzane być mogą.

Kawa d. 27 Lipca (8 Sierpnia) 18G3 r.
Naczelnik Powiatu Rawskiego,

Jaworski.
W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 
Rawskiego z dnia 27 Lipca (8 Sierpnia) r. b. 
podaję niniejszą deklaracją iż obowiązuje się  
wziąść w entrepryzę sprawienie 8 nowych że­
laznych i reperacją 12 starych drewnianych 
słupów latarniowych oraz sprawienie 2 no­
wych i reperacją 18 latarń rewerberowych 
dla miasta Rawy za sumę rs. (wypisać sumę 
literami), poddając się wszelkim obowiązkom  
1 zastrzeżeniom warunkami licytacyjnemi o- 
bjętem, a mnie dobrze znanym, kwit kasy N. 
ha złożone v a d j^ k r  ilości rs. 62 kop. 68 1/ ,  
przy n in icjszym ^P|czam , które wrazie nie- 
htrzymania się przy licytacji tam odbiorę. 
Stałe moje zamieszkanie jest N. pisałem  dnia 
miesiąca i roku.

(Podpisać im it i nazwisko).

(N . l i .  4 4 6 2 ) N aczelnik Powiatu Kaliskiego.
P odaje  do pow szechnej wiadom ości, że w 

drugim  tu rm inio  w dniu 11 (23) S ierpn ia  r. li. 
o godzinie 1 1 / .  ra n a  w b iurze  pow iatu K a lis ­
k iego odbyw ać się będzie przes opieczętow ane 
dek la rac je  in m inus lic y ta c ja  na  en tre p ry z ę  
budowy łaźn i parow ej p rzy  K alisk im  w ięzieniu  
od sum y rs . 1615 k . 25 potw ierdzonym  przez  
władzę wyższą anszlag iem  ob ję te j.

D eklarac jo  m ają  być p isano czy teln ie  b e -  
popraw ek i ekrobań, do k tó rych  dołączyć n a le ­
ży kw it k a sy  skarbow ej na  złożone vadium  rs. 
164 kop. 50 .

T ak ie  d ek larac jo  opieczętow ane lak iem , m a- 
Ją  być złożone przed godziną do licy tac ji 
eanaczoną, uchybiający  zaś, tem u sam i sobie 
Wln« przypiszą, je ż e li d ek la rac ja  odrzuconą zo ­
stan ie . V\’a ru n k i pod ja k ie m i e n trep ry z a  ta  m a 
być dopełnioną, każdego czasu w godzinach

biurow ych, w b iu rze  N aczeln ika Pow iatu  p rz e j­
rzane być m ogą.

K alisz dn ia  9 (21) L ipca  1865 r.
N aczeln ik  Pow iatu, Bakowiclci.

W zór do d ek la rac ji.
Stosow nie do ogłoszenia N aczeln ika P o w ia­

tu  K alisk iego  z dn ia  9 (21) L ipca r .  b. N r. 
13,478. J a  niżej podpisany  obow iązuję się 
n in ie jszą  d ek la rac ją  wybudować przez e n tr e ­
pryzę łaźn ię  parow ą p rzy  K aliskim  w ięzieniu  
za sum ę rs . (wypisać lite ram i) w ścistem  za­
stosow aniu się do w arunków  w tym  celu  u s ta ­
nowionych.

K w it K asy N . n a  złożone w gotow iźnie v a -  
d jum  r». 104 kop. 50 dołączam , k tó re  w ra­
zie n ieu trzym an ia  się p iz y  licy tac ji sam  od­
biorę.

S ta le  m oje zam ieszkanie w N. p isa łem  w N. 
dn ia  N. m iesiąca N. 1805 r.

(podpisać w yraźnie im ie i nazw isko).

(TV. JJ. 4243) Kaczelnik Powiatu 
Łomżyńskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w 
dniu 9 (21) Sierpnia r. b. o godzinie 10 z ra­
na, odbywać się będzie w Magistracie miasta 
Łomży przez podanie opieczętowanych de­
klaracji, licytacja In plus od sumy rs. 1,623 
kop. 10, na trzyletnie pro 183dj8, wydzierża­
wienie dochodu kasy tegoż miasta z bruko­
wego, targowego ijarmarcznego każdy prze­
to mający chęć zadzierżawienia wspomnio- 
nego dochodu, obowiązany jest złożyć osobi­
ście, lub przez pocztę nadesłać deklaracją 
podług wzoru niżej domieszczonego wyraźnie 
i bez poprawek napisaną z dołączeniem kw i­
tu kasy pod administracją rządową zostają­
cy, na złożone vadjum w gotowiźnie rs. 162 
kop. 31, które nieutrzymującemu się przy l i ­
cytacji zaraz zwrócone będzie, a utrzymują­
cego się po dokompletowaniu do ljo  części 
sumy zalicytowanej, na kaucją zamienione i 
do depozytu Banku odesłane zostanie.

Dalsze warunki do tej dzierżawy każdo- 
dziennie wyjąwszy niedzielę i święta przej­
rzane być mogą w Magistracie m. Łomży.

W z ó r  do D e k la rac ji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

Łomżyńskiego z d. 26 Czerwca (8 Lipca) r. b. 
N. 14190, podaję niniejszą deklarację, iż obo­
wiązuję się wziąść w trzyletnią pro 1866j8 
dzierżawę dochód kasy m. Łomży z kruko- 
wego, targowego i jarmarcznego, za sumę rs. 
(tu wypisać sumę literami), poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom wa­
runkami licytacyjnemi wskazanym. Kwit 
kasy N. na złożone w niej vadjum rs. 162 
kop. 3 i dołączam, który w razie nieutrzyma­
nia się przy licytacji sam odbiorę (lub o na­
desłanie do N. na mój koszt upraszam). Sta­
łe  moje zamieszkanie jest (wypisać miejsce 
zamieszkania). Pisałem  w N. dnia Mca 

roku 1865.
(Podpisać imię i nazwisko)

Łomża d. 26 Czerwca (8 Lipca) 1865 r.
Radca Kolegjalny,

w z. Kiełkiewicz.

(N. D . 47S9) Sekw estrator Skarbowy  
Powiatu IVłocławskiego.

P odaje  do wiadomości, że d. 24 S ierpn ia  (5 
W rześn ia) r. b. o godzinie 12-ej w p o łu d n ie , 
p rzed  biórem  M a g is tra tu  m iasta  Izbicy, sp rze­
dane będą z mocy re sk ry p tu  W.  N aczelnika 
Pow iatu  W łocław skiego z ł .  13(25) L ipca r. b. 
N r. 13,686 przez podpisanego S ekw estratora 
Skarbow ego, zaraz za gotowe pieniądze, w 
d ro d /e  publicznej licy tacji, za ję to  praw uie ró ­
żne meblo machoniowo i palisandrow e, oraz 
powóz, a  to  n a  rzecz zaległości skarbow ych 
dobra K am ieniec ciążących.

R aeięc n d. 23 L ipca (4 S ierpn ia ) 1865 r .
(1) Majowski.

(N. D. 4 7 3 3 ) P isarz Trybunału Cywtlnego 
Gubernji IVarszawslcięj w IVarszawie.

Stosow nie do a r t . 682 K . P . S. wiadomo 
czyni i og łasza, iż n a  żądanie B anku  P o lsk ie ­
go działającego przez  swojego P re z e sa  l la d -  
cę T ajnego  Jó zefa  Tym ow skiego w W arszaw ie 
p rzy  ulicy R ym arsk ie j pod N r. 7 13;4 u rz ę d u ­
jąceg o  i tam że zam ieszkałego , zam ieszkanie 
zaś praw ne do te j egzekuc ji u O ttona  S ta rzy ń ­
skiego P a tro n a  p rzy  T ryb u n a le  Cyw ilnym  G u- 
bern ji W arszaw skiej w W arszaw ie pod N. 5865 
w W arszaw ie p rzy  u licy  D ługiej zam ieszkałe­
go, ob rane m ającego, na  mocy ob ligacji u rz ę ­
dowej d. 8 (20) L utego 1840 r. p rzed  R ejentem  
N oskow skim  w W arszaw ie n a  sum y zł. poi. 
400,000 i z ip . 600,000, czyli w ogóle n a  złp. 
M iljon v. rs . 150,000 z procen tem  6  od OjO od 
da ty  o b ig a c ji , na  rzecz B anku  P o lsk iego  
przez  A b rah am a Sim ona Cohen zeznanej, w 
poszukiw aniu te jże  sumy rs. 150,000 z p ro ­
centom  6 Ojo od d . 8 (20) L u tego  1840 r. i ko ­
sztów egzekucyjnych  od SSrów  rzeczonego 
A braham a Sim ona Cohen, mianowicie: Icyka 
L ejb  i I ty  M irli n ieletn ich  rodzeństw a Cohen 
pod op ieką  H any Cohen wdowy w dobrach  P o ­
w ązki zam ieszkałej, zostających, ak tem  K o ­
m orn ika  Z bikow skiego p rzv  T rybunale  tu te j ­
szym z d. 7 (19), 8 (2 0 ), 9 (2 1 ), 1 0 (2 2 ), 13 (25), 
14' (26), 15 (27). i 16 (28) L istopada 1850 r. 
w drodze przym uszonego w yw łaszczenia za ję te  
i zaaresztow ane zostały:

DOBRA ZIEMSKIE,
Powązki lit. A . B . z przylcgłościam i i p rzy n a - 
leżytościam i w gm inie Pow ązki, parafji W a-

wrzyszew, O kręgu , Pow iecie i G ubernji W a r­
szaw skiej pod ju risd y k c ją  Sądu P okoju  O k rę ­
gu  i m iasta  W arszawy W ydziału  I. położone, 
p raw em  własności do egzekw ow anych d łużn i­
ków: Icyka Lejb I ty  M irli rodzeństw a Cohen 
należące, w posiaśłaiuu H any  Cohen sposo­
bem  adm in istrac ji za solidarnem  M anasa 
F reu n d  poręczeniem , zostające, poszukiw aną 
w ierzytelnością hy-potecznic obciążone, roz le ­
g łości w przybliżeniu  morgow 139 prętów  82 
m iary  now opolskiej czyli około 71 8 j20  dzie- 
s ia tyn  m iary  rosyjskie j g ru n tu  żytniego k lasy
II. zajm ujące, a  sk ład a jące  się z czterech  od ­
dzielnych kawałów g ru n tu  następujących:

Igo: Wieś Pow ązki zko lo n jam i oraz nom en­
k la tu rę  Skalszczyzna zwaną i dawną fabrykę 
ta b a k i obejm ującego, żadną cudzą własnością 
nie p rzeciętego, z dobram i ziem skiem i Izabelin  
i z g run tam i Rządowem i części dóbr ziem skich 
Pow ązki lit. A. B. Obozowemi zwanych, g ra ­
n iczącego i s tyka jącego  się, a  k tó rego  rozle­
g łość w przybliżeniu  następująca:

a) W e w si P o w ązk ach  p la c e  p o d  z ab u d o w a ­
n ia m i i p rz y  z ab u d o w an iach  z a jm u ją  m ó rg  2 0 .

b ) S ta w  m o rg  1.
c) P lace  w Skalszczyznie morgów 2.
d) O g ró d  w S k a lszc z y z n ie  p rę tó w  150.
e) Ł ąk i W Skalszczyzn ie.p rętów  150.
f) G ru n ta  orne przez w ójta, so łtysa i szko­

łę  e lem en ta rn ą  używane m órg 13.
g) P lace  dawniej fab ry k i ta b a k i m órg 7, 

p rę tów  71.
b )  P lace  kolonji we w s i .Pow ązkach m órg 7. 

R azem  m órg 51 p rę tów 71 m i a r y now opolskiej, 
czyli około 20 5 j20  dziesia tyn  m iary  ro sy j­
sk ie j.

l ig o :  C eg ie ln ię  P o w ą z k o w sk ą  i k o lo n ję  z w ia ­
tr a k a m i o b e jm u ją ce g o , ro z le g ło śc i w p r z y b l i ­
ż en iu  m orgów  72 p rę tó w  105 m ia ry  n o w o -p o l- 
s k ie j  czy li oko ło  37 1)20 d z ie s ia ty n  m ia ry  ro ­
s y jsk ie j m a jąceg o , ż ad n ą  cudzą  w ła sn o śc ią  
n ie  p rz e c ię te g o  z g ru n ta m i d ó b r _ C zy s te  z 
g ru n ta m i rządow em i części d ó b r z ie m sk ic h  l  o- 
w ązk i l i t .  A. i B. O bozow em i zw an y ch , o raz  
z c m e n ta rz e m  P o w ązk o w sk im  i z g ru n ta m i 
m ia s ta  W arszaw y  z a  o k o p am i teg o ż  m ia s ta  
p o lo żo u em i, g ran icz ące g o  i s ty k a ją c e g o  się.

IH go: T rzy  kolonje bez w iatraków  obejm u­
jąceg o , w sposobie przybliżonym  morgów 9 
prętów  113 m iary now opolskiej. czyli około 
4  17j20 dziesiatyn m iary  rosyjsk ie j rozległo­
ści m ającego, żadną cudzą własnością nie p rz e ­
ciętego, z drogą po zabudow aniam i m iasta  
W arszaw y idącą, z rog a tk am i Pow ązkow skie- 
mi i z g run tam i rządowem i części dóbr ziem ­
skich  Pow ązki lit. A. i B. Obozowemi zwanych, 
graniczącego i s tyka jącego  się.

IV go: F o lw ark  P a ry s  obejm ującego, w spo­
sobie przybliżonym  m órg 6 p rętów  93 m iary  
now opolskiej, czyli około 3 5 j20  d ziesia tyn  
m iary  ro sy jsk ie j rozległości m ającego, żadną 
cudzą w łasnością n ie p rzeciętego , pom iędzy 
g run tam i rządow em i części dóbr ziem skich  P o ­
w ązki lit. A, i B. Obozowemi zw anych, położo­
nego, Ł z tęm iż g ru n tam i aa około sty ka jącego  
się i graniczącego.

D obra te  m ieszczą w sobie poszczegółowo 
następu jące  g ru n ta  i zabudow ania m ianowicie:

Co do Igo: A. N a gruncie  wsi P ow ązki i s t ­
n ie ją  n as tęp u jące  w łasnością dom inium  będące 
zabudowania:

1. K am ienica m as ir  m urow ana, jed n o p ię  
trow a, au s te rją  zw ana, w k tó re j piw nicach 
są dwie pom py do w ydobyw ania wody z p i­
wnic.

2. S ta jn ia  m urow ana, a  p rzy  n iej śm ietn ik  
z drzew a.

3 . W ozownie z sta jn iam i z drzew a w słupy 
pobudow ane.

4. K loaka z desek.
5. W ozownia z kom órkam i i izbą z drzew a 

w slupy postaw ione, m iędzy n iem i, a  wozo­
w niam i N r. 3, j e s t  p a rk a n  z drzew a w słupy.

6. J a tk a  z drzew a w słupy , pom iędzy n ią  
a  zabudow anianiem  Nr. 5, j e s t  p a rk a n . Z abu­
dow ania te  z w spom nionem i p a rk an am i o g ra ­
dza ją  brukow ane podw órze, w którem  je s t  
nadto:

7. K om órka.
8. S tudn ia z pom pą.
9 . Dom z drzew a w słupy z dostaw ioną k o ­

m órką  i sta jn ią .
10. Dom  drew niany, w k tó rym  je s t  p ie k a r­

n ia  m urowana.
11. K om órka z drzew a.
12. S ta jn ia  z szopą z drzewa.
13. K om órka z drzew a p rzy  drzw iach d o ­

mu N r. 10 postaw iona, a  przy  tejże j e s t  sk le ­
p ik  z drzew a w słupy  postaw iony , z dachem  
deskam i pokrytym .

14. Ł aźn ia ; parow a z dwoma stan c jam i z 
drzew a w slupy postaw iona, g o ą tam i k ry ta , w 
łaźn i te j są ław ki drew niane, kocioł m iedzia- 
wmurowany z ru ram i m iedzianem i, dwie w an­
n y  drew niane z żelaznem i obręczam i i piec 
w ielk i ceg lany  z drzw iczkam i żelaznem i.

15. Szopa.
16 K om órka drew niana w słupk i z d a­

chem .
17. D ru g a  tak aż  kom órka p rzy  ła ź n i i opi­

sanych następ n ie  zabudow aniach; o raz  za tc -  
miż je s t  p a rk a n  drew niany, stanow iący z a ra ­
zem  ogrodzenie sadzaw ki, k tó rą  od podw órza 
oddzie la ją  sz tachety  d rew niane.

18. Studnia z pompą w rzeczonem podwó­
rzu, nadto w znacznej odległości od łaźni je s t  
w kanale od stawu druga pompa drewniana 
z  rynnami.

19. Dom z drzew a w slupy, w którym  s ta ro -
zakonni m ają dom m odlitw y.

20 . Dom m asiv m urow any o dwóch izbach  
'gontam i pok ry ty , a  p rzy  domu tym  s ta jn ia  z 
drzew a.

21. Podobnyż dom m urow any, a  p rzy  ty m ­
że również s ta jn ia  d rew n iana .

22. K om órki z drzewa.
23. Piw nica.

^  24. Dom m asiv m urowany podobny j a k

25. S ta jn ia  z drzowa.
26 . S ta jn ia  tak aż  j a k  powyższa.
97. P iw nica.
28. Dom m asiv m urow any o trzech  izbach , 

a  p rzy  tym że piw nica, s ta jn ia  z chlew em , trz y  
kom órk i, szopa i k lo ak a .

29. S tudnia.
30. Chlew.
31. Dom m asiv m urow any o dwóch izb ach  

z dwoma sklepikam i.
32. K om órki z drzew a.
33. S ta jn ia  z drzew a.
34. K om órka z desek .
35. Dom m asiv m urow any, p rzy  k tó ry m  z 

jed n e j s trony  j e s t  p a rk a n , a  z drug iej:
36. K om órka z drzew a.
B. N a gruncie daw nej fab ry k i ta b a k i 

egzestu ją  następu jące zabudow ania:
1. Dom m asiv m urow any dachów ką k rv ty .
2. K om orka z desek  pod gontam i
3. Dom o ośm iu stancjach  z drzew a.
4. Dom o czterech  stan c jach  z drzew a.
5. K loaka.
6. S k ład  z s ta jn ią  m urow ary, dachów ką p o ­

k ry ty .
7. S k ład  m urow any z m ieszkaniem , go n tam i 

pokry ty .
8. S k ład  o p iętrze z piw nicam i m urow any , 

dachów ką kryty .
9. K loaka z desek.
10. W ozownia z drzew a w słupy.

• 11. Dom o dwóch izbach z drzew a.
12. Dom w p ru sk i m ur.
13. Szopa z drzew a postaw iona.
14. Dom m urow any dachów ką p o k rv ty .
15. K uźnia m urow ana.
16. Zabudow anie m asiv m urow ane n a  w ar­

sz ta ty  przeznaczone, z m ieszkan iam i i s ta jn ia ­
mi dachów ką pokry te.

17. Szopa z drzew a w słupy .
18. S tu d n ia  ceg łam i cem brow ana, z pom pą 

drew nianą i tak ąż  korbą.
19. S ta jn ia  z drzew a w słupy.
20. S k ład  z drzewa w słupy.
21. S k ład  podobnyż.
22. W ozow nia i s ta jn ia  z drzew a w slupy.
23. Dom  o 2 s ta jn iac h  w p ru sk i m ur p o sta ­

wiony, gon tam i k ry ty .
24. S tu d n ia  duża cem brow ana z pom pą dre­

w nianą i korbą żelazną , zabudow ania te są 
oparkan ione.

25. Dom m asiv m urow any, dachów ką po­
k ry ty .

26» W ozownia z s ta jn ią  i szopą z drzew a w 
s łupy  pobudow ana, z dachem  gontam i p o ­
kry tym .

27. Chlew ek s ta ry  z drzew a.
28 . K lo ak a  z desek.
29. Szopa z desek  gontam i pok ry ta .
30. .Szopa z desek  słom ą po k ry ta .
3.1. Dom po daw nej ho lendern i m asiv m uro­

w any, gon tam i p o k ry ty . *
32. K om órka z desek.
33. S tu d n ia  drzewem  cem brow ana.
W nieruchom ościach pow yższych, oprócz 

H any Cohen i M anasa F re u n d , oraz ich  ofi­
cjalistów , m ieszkają  nas tęp u jący  lokatorow ie:

1. R yfka  R ejngord , 2. F isze l R adom ski, 3 
M oszek R ozentzw ejg, 4. M anas Rauchm ann*
5. H ersz G oldberg, 6. M a rja  F a jg a  R edlich ,
7. Icek  R edlich , 8. H erszek  G rinnald , 9 . C hil 
L iberm an, lO .Szlam aFux , 11. H ersz B e rnszte jn ,
12. Ja n  C hojnacki, 13. F ran c iszek  K oróaszew - 
sk i, 14. L ejbuś H ajw an treg er, 15. N uta Gołąb,
16. M endel H erszko rn , 17. Dawid G utm an,
18. M oszek K ornblum , 19. R afał W einbaum , 
20. D aw id F eterm an , 2 l . J o s c k  A ppelbaum , 
22. F ra jm  Feferm an , 23. H erszek  Różański, 
24. K arol Ludw ig, 25. E liasz  Borow ski, 26* 
M oszek Lewkowicz C ygielm an i M oszek L a - 
nem an, 27. S za ja  K ornblum , 28. C ała  G old­
b e rg , 29. Joel M arjan.

C. W e wsi Pow ązkach j e s t  dziew ięciu p ła ­
cących czynsz em fiteutycznych kolonistów  *a -  
stępujących:

1. R uch la  A kerm an , M oszka A kerm an żo­
na, m a kolon ję  N r. 13 oznaczoną i na te j za­
budow ania n astępu jące;

Dom o p arte rz e  ze sk lepik iem , dwom a s ta j ­
n iam i, szopą, wozownią, łaźn ią , k om órką, 
dw iem a chlew ikam i, d rw alnią, s tu d n ią  i p a r ­
kanem .

2. M osiek A kerm an m a ko lon ję  N. 28 ozna­
czoną, na  k tó re j: trzy  dom y z oficyną, s ta jn ią , 
pom pą, kom órką, a lta n ą , k lo ak ą , wozownią, 
studn ią i p arkanem .

3. N uchym  Chajm owicz M ąka m a k o lo n ję  
Nr. 29 i n a  niej dom ze sta jn ią , szopy, s tudn ie  
i kom órk i.

4. Mindla Abrahamowa Blutsztejn , Janasza  
Blutszteju małżonka, ma kolonję Nr. 3 l  i na. 
niej siedm domów m ieszkalnych, dom z fabry­
ką tektury, młyn deptak, dystylarnię wódki, 
kloakę, pięó komórek i studnię, a nadto ma 
oprócz powyższej kolonji około 280 prętów  
kwadr, oddzielnego gruntu i na tym domu 
stajnią, k loaką i  studnią.
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5 . A braham  R ejchm an i G e rszo n G o ld b e rg  
m a ją  ko lon ję  N r. 32 i n a  te j: R ejchm an ma 
dom z zabudow aniem  n a  wozownię i sta jn ię , 
kom órką, s tudn ią  i parkanem , zaś G oldberg 
m a dom z oficyną, izbą, z wozownią, czterem a 
kom órkam i, k lo ak ą , s tudn ią  i parkanem .

6. Sukcesorowie Mikołaja i Anny malżoków 
Zaczyńskich  m ają  kolonję N r. 3 3  i n a  niej: 
dom, s ta jn ię ,  wozownię, pompę, piwnicę,  cz te ­
r y  kom órki,  chlew i pa rkan .

7. Icek  R osenkran tz  i E liasz  G oldberg , 
m a ją  kolonję N r. 34 i na  niej: dom, kuczkę, 
•wozownię i kom órkę.

8. M aciej Jesion  m a kolon ję  N r. 17 i na  
n ie j: dom ze s ta jn ią  i wozownią, 4m a kom ór­
kam i, 3m a piw nicam i, studn ią  i parkanem .

9. K atarzyna z R adzińskich  E d w ard a  F rom - 
m er rozw iedziona m ałżonka, m a kolon ję  N r. 
18, i na  niej: domów siedm  z wozowniam i i 
s ta jn iam i, k u rn ik iem , gołębnikiem , piw nicą, 
a ltan ą , kom órką, k lo ak ą  i park an am i.

O prócz zabudow ań powyższych je s t  jeszcze  
we wsi Pow ązkach dom ek o jed n e j izbie z k o ­
m órką  i czterem a zagonam i g ru n tu , dawniej 
będący  w posiadaniu  M arjanny  K ozłow skiej, 
a  obecnie M anasa F reu n d .

D. W nom enk la tu rze  Skalszczyzna eg zy ­
stu ją  następu jące  zabudowania:

1. Dom drew niany z piw nicą i dwoma k o ­
m inam i.

2. Dom  drew niany  z dwoma kom inam i.
3 . Dom drew niany  z jed n em  kom inem .
4 . Chlew z desek.
5. S todoła.
6. W ozow nie i sta jn ia .
7 . S ta jn ia .
8 . Szopa.
9 . Chlew z desek.
10. S tudn ia.
W  domu N r. 1, m ieszka bezpłatni© W ójt 

gm iny, w dom u N r. 2, j e s t  szkoła e lem en tarna  
i m ieszka  so łtys bezp ła tn ie , o raz m ieszka lo­
k a to rk a  Józefa  R aszew ska.

Go do lig o : A. N a g runcie  ceg ie ln i Pow ąz­
kow skie j są nas tęp u jące  zabudow ania:

D wa domy m urow ane, k lo ak a , dw ie szopy, 
trz y  piece do w ypalan ia  cegły, dwie chałupy, 
i  s tudn ia  z żurawiem .

Zabudow ania te  z g run tem  cegieln i ogółem  
m orgów 27 zajm ujące, dzierżaw i M oszek G e- 
sundhe it. O prócz powyższego p rzy leg ły  g ru n t 
o rn y , około m orgów 14 p rę t. 4 0  zajm ujący, 
dzierżaw i A u g u st Koenig.

B. K olonję z w ia trakam i w ogóle m orgów 
3 0  p rę t. 265 rozleg łe , posiadają  praw em  emfi- 
teu tycznym  n astępu jący  kolon ści:

1. B ogum ił B andel m a kolonję N r. 23 i na 
n iej: w ia trak  z domem, k loaką , karm nik iem , 
s ta jn ią , s tudn ią  i parkanem .

2. W incenty  Jaw o rsk i, m a kolon ję  N r. 24, 
i n a  niej dom y 2, wozownie 2, k a rm n ik , k o ­
m orę, piw nicę, s ta jn ię , s tudn ią , p a rk a n  i 
ogród.

3 . K arol K erner m a kolonję N r. 25 a , i na  
n ie j dw a w ia trak i, dom ze s ta jn ią , wozownią, 
s todołą, p iw nicą i spichrzem , dwie kom órki, 
dw a k a rm n ik i, k lo ak ę , s tudn ię  i p a rk an .

4 . W ilhelm  K lem pel, M arja  z K lem plów 
J a n a  M yszkiew icza żona i F ry d e ry k  K lem pel, 
m ają  kolonję Nr. 25 b. i na  n iej dw a w iatrak i, 
dw a domy, dwa k a rm n ik i, k loakę , sk ła d  na  m a­
g iel, studn ię  i p a rk an .

5. A ugust K oenig m a kolonję Nr. 26, i na 
n iej: w ia trak , dom, szopę, k lo ak ę , karm n ik , 
s ta jn ię , stodołę s tudn ię  i p a rk an .

6. K aro lina  K ornet m a kolon ję  N . 27, i an 
n ie j w ia trak , dom, oficynę z stodołą i sta jn ią , 
s tu d n ię  p a rk a n  i ogródek.

7. K acper K lukaczew ski m a ko lon ję  N r. 35
1 n a  niej: w ia trak , dom, s ta jn ię , k lo a k ę , s tu ­
dn ię  i p a rk an .

8. K arol K irszt.
9 . E re n f re it  Oem ich.
10 B enjam in  L indner.
11. E rn e s t  E lsn e r  m ają po je d n e j kolonji 

nu  m erem  nieoznaczonej, a na  każdej w ia trak .
I I I . T rzy  ko lon ję  bez w iatraków , posiadają  

p raw em  em fiteutycznem , n as tęp u jący  koloniści:
1. A lek san d er R ządca m a kolonję N r. 2 1, i 

na  n ie j : dwa domy, s ta jn ię  z stodołą, dw a clilew- 
k i, zrąb  po chlew ku, kom orę, szopę, iżbę pod 
ziem ią, sk ład  n a  warzywo, go łębn ik , dwie s tu ­
d n ie  i ogród oparkan iony .

2. M a g is tra t m iasta  W arszaw y m a k o lo n ję  
N r. 22 i na  n iej trzy  domy z dwoma k o m u rk a- 
m i, wozownią, piw nicą k louką i studnią.

3 . Ja n  Sam uel i L udw ika K a ta rzy n a  z Iw iń­
skich  m aL onków  K le is t  m ają kolonję Nr. 30 i 
n a  n iej: dwa dom y, m łyn d e p ta k  z p arn ik iem ,
2  szopy, sta jn ię , kom órk i, piw nicę, k loakę , 2 
studn ie , dwie a ltan y  i ogród oparkan iony .

IY . N a folw arku P a ry s do oko ła  o p a rk an io - 
n y m  i obejm ującym  w sobie ogród, tudzież łąk  
około  sto prętów  i sadzaw kę, is tn ie ją  n a s tę ­
p u jące  zabudow ania: pałacyk  dwa domy m uro­
w ane, sk ła d  z piw nicą, wozownia zo s ta jn ią  i 
d ru g a  s ta jn ia , kom órka, k loaka , dwie alcanki 
i  s tu » n ia . J a n  Łoniew ski dzierżaw i egród po­
w yższy i m a m ieszkanie.

P rz ez  dobra P ow ązki od ro g a te k  Powązkow. 
sk ich  do fo lw arku  P a ry s , idzie t r a k t  bity . 
(shaussee).

O pisane powyżej dobra, op łaca ją  z p ro p in a ­
c ji  p odatek  konsum cyjny.

Tym że dobrom  służy praw o p ro p in ac ji i na

odprzedanej Skaibow i K ró lestw a w księdze 
w ieczystej E konom ji W arszaw a, hypoteeznie 
uregulow anej części, n a  k tó re j dom inium  z a ję ­
tych obecnie dóbr, ma w łasnych  7 baraków  
drew nianych, k tó re  również za ję te  zostały  na 
w yw łaszczenie. O prócz zaś tych  baraków , za­
sta ło  je s /c z e  postaw ionych, innych 6 przez Mo 
zesa F o re llę  b. A d m in istra to ra  Pow ązek. N ad­
to d la  inw entarzy  tych  dóbr na  części S k a rb o ­
wi K rólestw a odprzedanej, służy wolne pastw i­
sko z w arunkiem : że w tedy ty lko  je s t  wolno 
paść bydło, k iedy się ćw iczenia woj ko we nie 
odbyw ają i w m iejscach przez w ładze w ojsko­
wą w skazanych, oraz że praw o to wolnego p a ­
stw iska doputy  służyć będzie, dopóki g ru n ta  
tych  dóbr, Rządowi odprzedanych, j a k  teraz  
przeznaczone będ ą  na  obóz; praw o wszakże to 
u stan ie , je ż e li Rządowi podoba się inne g ru n ­
tom tym  nadać przeznaczen ie .

D obra te  w edług a k tu  przed F ranciszk iem  
K saw erym  M asłow skim  R ejen tem  K ance la rji 
Z iem iańskiej G ubern ji W arszaw skiej w W a r­
szawie w d. 1 (13) M arca 1845 r . zaw artego, 
wypuszczone zostały  Mozesowi F ore lle  w A d­
m in istrac ją  na  czas n ieograniczony, zaś F o re l­
le praw o do A dm in istracji odstąp ił l ia n ie  Co­
hen wdowio za so lidarnem  poręczeniem  M ana- 
sa  F reund .

O bszerniejsze opisanie powyż za ję tych  i za­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w a k ­
cie zajęcia  u sprzedażą dyrygującego O ttona 
S tarzyńsk iego  P a tro n a  pod Nr 586 lit. B. z a ­
m ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunki 
sprzedaży w K ancelarji T rybunału  Cywilnego 
tu tejszego  w W ydziale I-ym  złożone p rzejrzano  
być mogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczone zostało:
P isarzow i Sądu Pokoju  Ogu i m iasta  W ar­

szawy W ydźiału  I. A ntoniem u B artoszew skie­
mu pod N r. 185 w W arszaw ie u rzędu jącem u i 
wójtowi gm iny Pow ązek Stanisław ow i T a ń sk ie ­
m u w Pow ązkach zam ieszkałem u, obudwom do 
rą k  ich w łasnych d. 8 (20) S tyczn ia  1851 r.

W niesiono tegoż dn ia  do księg i w ieczystej 
za ję te j i zaaresztow anej nieruchom ości, a  w d. 
dzisiejszym  w p isane  zostało  do k s ię g i zaare - 
sztow ań w K ancelarji T rybunału  Cywilnzego 
G uber. j i  W arszaw skiej w W arszaw ie na  ten  
cel u trzym yw anej.■

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zbioru objaśnień i wa­
runków  sprzedaży odbędzie się na  aud jencji 
publicznej T rybunału  Cywilnego G uber. W ar­
szaw skiej w W arszaw ie d. 6 (18) M arca 1851 r.

S przedażą dyrygow ać fcędzie O tton  S ta rzy ń ­
sk i P a tro n  p rzy  T rybunale  Cywilnym  tu te j ­
szym k tó rego  zam ieszkan ie je s t  wyżej w sk a ­
zano.

W arszaw a d. 19 (31) S tycznia 1851 r.
W ojtowicz, P isarz .

W ywieszono n a  tablicy  w sali ustępow ej T ry ­
bunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie d . 19 (*31) S tyczn ia  1851 r.

W ójtow’Cz P isarz.
P o  odbyciu trzech  pub lik ac ji zbioru ob jaś­

n ień  i w arunków  licy tacy jnych , i po usunięciu 
w yrokam i trzech  in stan c ji sporów przez d łu ­
żn ika  wym ienionych ta k  co do form postępo­
w ania subhastacy jnego  j a k  i co do tak sy  sąd o ­
wej a k tó re  sku tkow ały  u p adek  term inów  do 
przygotow aw czego p rzy sąd zen ia  poprzednio  
oznaczonych, T ry b u n a ł w yrokiem  Illacy jn y m  
da ty  22 Czerw ca (4 L ipca) 1865 r . w ydanym  
na żądanie B anku P o lsk iego  czyniącego \.rzez 
T om asza  Nowakowskiego M ecenasa, k tó ry  
dalej .egzekuc ją  w m iejsce S tarzyńsk iego  b y ­
łego P a tro n a  pop iera, wyznaczył te rm in  do 
przygotow aw czego przysą  lżenia dóbr Pow ązki 
A. B. z przyległośCLani na  d. 16 (28) L ipca  
r. b. w k tó ry m  licy tac ja  rozpocznie się od su ­
m y rs. 49,76o kop. 59 y3 ja k #  2 /3  szacunku 
ustanow ionego ta k są  b ieg łych  praw oinocnem i 
w yrokam i zatw ierdzoną.
W arszaw a d . 22 Czerwca (4 L ipca) 1865 r .

P isa rz  T rybunału .
R adca  Dworu, Z górski.

W  term in ie  16 (28) L ipca r . b. T ry b u n a ł po 
oddaleniu  nowych spo ów przez d łu żn ik a  w 
drodze sk a rg i incyden talnej wnoszonych, dobra 
Pow ązki A. B. p rzy sąd z ił przygotow aw czo p o ­
p ierającem u sprzedaż przym uszoną, za  r§. 
49 ,768  kop. 5 9 ^ ,  i term in  do stanow czej licy­
tac ji na  dzień 3  (15) W rześnia r. b. na  godzinę 
10-tą  z ra n a  w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego W ydziału I wyznaczył, 
w te rm in ie  tym  licy tac ja  zacznie się od sum y 
49 ,763  rs. 5 9 ‘/ j  k o p .ja k o  ‘/ j  szacunku przez 
b iegłych  praw om ocnie w ynalezionego.
W arszaw a dn ia  20 L ipca (I S ierpn ia) 1865 r . 
(podp .j w z. M arczew ski, P odp isarz  T rybunału .

(12183)

(N D .4 7 6 3 ) . Patron Trybunału Cywilnego 
Gubei'nji W arszaw skiej w Kaliszu.

Podaje do wiadomości, iż gdy W ojciech 
Stawski, któremu dobra Staw i Bieniądzice 
A. B. za rsr. 28,501, a Gromadzice A. B. za 
rsr. 17,901, na licytacji w drodze postępowa­
nia działowego, przed Bogumiłem Skotnic­
kim Asesorem Trybunału w dniu 14 (26) L u­
tego 1846 roku, ostatecznie przysądzone zo­
stały, nie uczynił zadosyć warunkom licyta­
cyjnym, jak  decyzja Pisarza .Trybunału z 
dn iał6 (28) Marca 1846 roku, wydana dowo­
dzi, przeto na żądanie Wojciecha Szumow­

skiego, Pomocnika Rewizora Skarbowego, 
oraz córki jego W eroniki Szumowskiej, pan 
ny doletniej, z własnych funduszów utrzymu­
jącej się, w* mieście Częstochowie zamieszka­
łych, a zamieszkanie prawne, u podpisanego 
Patrona, który relicytacją popiera sobie o- 
bierających i w zastosowaniu ?ię do Art. 737, 
738 i 739 K. P. S. po uzyskaniu wyroku Try­
bunału z dnia 8 (20) Października 1864 roku, 
w drodze ilacji, delegującego do odbycia reli- 
cytacji Asesora Jezierskiego, rzeczone dobra 
Staw i Bieniądzice A. B. w I-ym oddziale, a 
dobra Gromadzice A. B. w Il-im oddziale, 
wystawione zostają na sprzedaż publiczną.

Dobra tyle razy powtarzane obejmujące 
rozległości,* a mianowicie: dobra Staw włók 
32, mórg 13, prętów 34 i dobra Bieniądzice 
A. B. włók 17, mórg 6, prętów 246, a "dobra 
Gromadzice A. B. włók 30, mórg 23, p rę­
tów 210, czyli ogółem włók 80, mórg 13, p rę­
tów HO, miary‘nowopolskiej, są niepodzielną 
własnością sukcesorów Jana  Stawskiego, ja ­
ko to: Norberta Stawskiego w wsi Gromadzi- 
canh, Wojciecha Stawskiego w Stawie, oby­
dwóch z własnych funduszów się utrzymują­
cych: Alfonsyny z Stawskich Gutowskiej, po 
Janie Nepomucenie Gutowskim pozostałej 
wdowy, w wsi Majkowie, synów Salomei z 
Stawskich Gutowskiej, mianowicie: Teofila, 
W łodzimierza i Alfonsa, braci Gutowskich, 
pełnoletnich, z własnych funduszów się u- 
trzymujacycb, pierwszego w wsi Cisowie 
Okręgu W artskim, drugiego w dobrach L ąd­
ku Okręgu Pyzdrskim, a ostatniego w wsi 
Majkowie i ekstrachentki Weroniki Szumow­
skiej. W szystkie te dobra leżą w Parafji 
Wydrzyn Okręgu Wieluńskim Gubernji W ar­
szawskiej. GdyPluslicytant Wojciech Stawski 
nie dopełnił warunków, któremi osta­
tnie termina spuszczone zostały, delegowany 
w miejsce Bogumiła Skotnickiego Sędziego, 
wyrokiem Trybunału z dnia 8 (20). Paździer­
nika 1864 roku, W-ny W alerjan Jezierski 
Asesor Trybunału Kaliskiego, na domaganie 
się Weroniki Szumowskiej i Wojciecha Szu­
mowskiego, wyznaczył nowy termin na dzień 
12 (24) Lutego r. b. a powtórnie na dzień 27 
Marca 8 Kwietnia) t. r. lecz i te termina spa­
dły bezskutecznie, dla tego Benon Racięcki, 
jako wierzyciel hypoteczny dóbr rzeczonych, 
z własnych funduszów utrzymującej się, w 
mieście Kaliszu zamieszkały, Wyrokiem Try­
bunału Kaliskiego w dniu 18 30) Maja r. b. 
zapadłym, upoważniony został w miejsce 
Szumowskich do podstawienia się do dalsze- 
ge popierania relicytacji tychże dóbr, w imie­
niu którego działając Ignacy Błeszyński 
Patron Trybunału w Kaliszu mieszkający, 
wyjednał nowy termin do licytacji przed 
W-nym Rudolfem Rojek, Asesorem Trybuna­

t u ,  w miejsce W alerjana Jezierskiego wyro­
dkiem z dnia 8 20) Czerwca r. b. delegowanym 
w skutku czego w dniu 18 (30) W rześnia r. 
b. 1865, o godzinie 3-ej z południa odbędzie 
się w Sali audjencjonalnej Trybunału Cywil­
nego Gubernji Warszawskiej w Kaliszu, jak  
wyżej powiedziano w dwóch oddziałach o s ta ­
teczna sprzedaż dóbr rzeczonych Stawu, Bie- 
niądze lit. A. B. i Gromadzie A. B. Licyta­
cja na ryzyko pluslicytanta Wojciecha Staw­
skiego rozpocznie się co do oddziału I-go od 
sumy rsr. 15,000, a co do oddziału Il-go rsr. 
6,000.

W arunki do tej sprzedaży przejrzane być 
mogą, w biórze Pisarza Trybunału w Kaliszu, 
i u Patrona Błeszyńskiego, teraz sprzedaż 
popierającego, przystępujący do licytacji, o- 
bowiązany jest złożyć vadjum w monecie 
brzęczącej, co do I-go oddziału rsr. 1950, a 
co do II-go odziału rsr. 1050.

Kalisz dnia 8 (20- L ipca 1865 roku. 
Ignacy Błeszyński, Patr. Tryb. Kaliskiego.

(N . D. 4785)
S tosow nie do a r t . 962 K. P* S. podpisany  - 

O brońca  p rzy  S enacie W W arszaw ie pod Nr. 
590 zam ieszkały , jak o  O brońca B arb ary  z S to ­
kow skich Pasio row skie j, po Józefie P asio ro - 
w skim  b. u rzęd n ik u  M ag istra tu  m iasta  W a r ­
szaw y pozostałej wdowy, w \V arszaw ie pod Nr. 
1159 zam ieszkałe j, og łasza nin iejszem , że T ry ­
buna! Cywilny G ubern ji W arszaw sk ie j w W ar­
szaw ie w yrokiem  z d n ia  25 M arca (6 K w ietnia) 
1865 r. m iędzy  tąż Pasiorow ską a  M ateuszem  
Szam borsk im  urzędnik iem , ja k o  opiekunem  
szczególnym  nieletn ich: a) K onstantego, b)
P io tra - J a n a , c) Teofili, d )M arji P as io ro w sk ic h ,'  
po Józefie Pasiorow skim  pozostałych dzieci 
w W arszaw ie pod Nr. 1152 i Antonim  Ź óra- 
w skim  obyw atelem  ja k o  opiekunem  przydanym  
tychże n ie le tn ich  pod N r. 927 zam ieszkałym i, 
zapad łym , sprzedaż w drodze działów  n ie ru ­
chom ości w W arszaw ie pod N r. 1159 p rzy  
u licy  Ł uckiej położonej, n akaza ł, Sędziego 
T rybu n a tu  Guzowskiego do odbycia te j sp rze ­
daży, a Teofila Brzozow skiego R e jen ta  do sp o ­
rząd zen ia  działów m ianował.

S przedaż odbywać się będzie p rzed  d e lego­
w anym  Sędzią T rybunału  Guzowski m w m ie j­
scu zw ykłych posiedzeń 'T rybuna łu  W ydziału  
I I I  w W arszaw ie pod N r. 549.

L icy tac ja  zacznie się od sum y rs. 5 ,089 k. 53 
ja k o  szacunku przez b iegłych w ynalez ionego.

P o  odbyciu w dniu 26 L ipca  (7 S ierpn ia ) 
1865 pierw szej pub lik ac ji zbioru ob jaśn ień  i

w arunków  sprzedaży , te rm in  do d rug ie j p u b l i -  
b lik ac ji a  zarazom  przygotow aw czego p rz y s ą ­
dzen ia  na  dzień 6 (18) W rześnia 1865 r. go ­
dzinę 93/ 4 z ra n a  oznaczony został.
W arszaw a d. 28 L ipca (9 S ierpn ia ) 1865 roku.

Jó z e f K leczkow ski, O brońca p rzy  Senacie.
(12391)

(N. I). 4782) W  dniu 2 (14) Sierpnia r. b. 
o godzinie 10 z rana, na placu publicznym 
przy trzech krzyżach w Warszawie, mebleje- 
siónowe, zegar ścienny, samowarek i moź­
dzierz mosiężny i t. p., w tymże dniu o godzi­
nie dwunastej w południe, na targu publi­
cznym za Żelazn?) bramą, w Warszawie, me­
ble jesionowe, lustra, samowar mosiężny i t. 
p. zaś w tymże dniu o godzinie 4 po południu 
na targu publicznym w rynku Starego miasta 
w Warszawie, meble machoniowe, łóżka je ­
sionowe, szesląg i t. p., jak  również w dniu 
5 (17) Sierpnia r. b o godzinie 10 z rana na 
targu publicznym w Rynku Starego miasta 
w Warszawie algierka męzka małpowa, pal- 
ton kortowy i t. p. wszystkie jako prawnie 
zajęte ruchomości, przez publiczną licytacją 
sprzedane będą.

Jakób Szymanowski Komornik. (12417)

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 4664)
Młody człowiek rodem z Galicji, któren 

ukończył szkoły realne i kurs handlowy w 
w Wiedniu, a następnie przez trzy lata u ban­
kiera w Paryżu pracował, życzy sobie bydź 
umieszczonym jako Buchhalter i Korespon­
dent (w trzech językach) przy fabryce na 
prowincji.—-Bliższa wiadomość w sklepie p. 
Morel, na Krakswskiem-Przedmieściu w ka­
mienicy Grodzickiego. (11771)

(N. D. 4780) Uwiadamiam, że zrzekłem się 
plenipotencji Administracji dóbr Typina do­
tyczącej, osoby więc z któremi miałem intere­
su z administracji tych dóbr wynikłe, nie do 
mnie lecz do P. Antoniego Suchockiego, lub 
osoby przez niego upoważnionej zgłaszać się 
winny.

dnia 24 Lipca 1865 r.
Kwiryn Sobieszczański. (12416)

(N. D. 4783) Do Owocarni Węgierskiej w 
Ogrodzie Saskim nadszedł transport: Wino-

fron s ło d k ic h  po cen ie  zn iżo n e j i tak o w e co- 
z ień  re g u la rn ie  n ad ch o d z ić  b ę d ą , melonów, 

arbuzów, brzoskwiń, moreli, śliwek węgie­
re k , gruszek w ró żn y ch  g a tu n k a c h , renglo- 
dów, jabłek, amnasów i pomarańcz Messy- 
neńskich.

Piotr Kędzierzawski. (12415)

(N. D. 2688)

Stoliki miernicze z przybora- 
mi, Instrumenta Niwelacyjne,

ulepszonej konstrukcji 
u J . P ik  O ptyka M . S t. W arszaw y Ulica  

M iodow a N r . 491.
Tamże przyjmują wszelkie zamówienia na 

nowo Narzędzia i uszkodzone reperuje.
(6643)

Perspektywki Teatralna, Polowe 
Lornetki damskie

NANOŚNIKI OKULARY ochronne od szko­
dliwych wyziewów, pyłu i rażącego światła.

u J . P tk  Optyka M. St. W arszaw y , Ulica 
M iodowa N r . 4 9 1 . (6643)

O S T R Z E Ż E Ń  l A.

(2V. D . 4 042) U rząd L o terji 
w Królestw ie Polskiem.

N a zasadz ę doniesienia  K o llek to ra  L o te rji 
D aw idsona Józefa  w mi^ki*> W arszaw ie, po­
dając  do wiadomości, iż pod Nr. 14258
lit. A. z 5 -e j K lasy 104’̂ ^M »oterji p rzy p ad k o ­
wo zag inęła , o strzeg a  zarazem  teraźn ie jszego  
posiadacza, źe żadnej korzyści z takow ej n ie 
odniesie gdyż w ygrana ty lko  w łaścicielow i w 
K ontro li K olek tora  zapisanem u w ypłaconą zo­
stanie .

W arszaw a d. 9 (21) L ipca 1865 r.
N aczeln ik  U rzędu , Loeachern.

(3) za S e k re ta rz a  U rzędu , C hrząstow ski

(N. D. 4575) W  dniu 27 b. m. we w si Kuro­
wicach, przez niewiadomego sprawcę, skra­
dzioną została akcja Drogi Żelarnej W arsza­
wsko Bydgowskiej, za Nr. 3215 na rs. 500 
wraz z kuponami, ostrzega się niniejszem iż­
by nikt wspomnionej akcji nienabywał, gdyż 
zastrzeżenia poczynione zostały gdzie należy.

Kurowice d. 31 Lipca 1865 r.
X . K ieszczy ń sk i. (11789)

W D ru k a rn i R ządow ej p rzy  K om isji R ządow ej O św iecenia P u b lic zn eg o .--  Z a  pozw oleniem  C enzury.


